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Opieka czy udręka?
Niesłychane metody załatwiania spraw w IV miejskim ośrodku zdrowia

D o luksusow ego centrum w ie l­
k iego  miasta, m iędzy  now oczesne e- 
lew ac je  upstrzone wspan ia łem i w i ­
trynam i, ubarw ione neonam i, m iędzy 
aerodynam iczne lim uzyny, sunące 
bezszelestn ie  po g ładkim  as fa lc ie  
u lic, jak gd yb y  dla zadokum entowa­
nia, że  p rzecie ż  jedn ak  i  u nas jest... 
m otoryzac ja , w ie ś c i z  in n ej W a rs za ­
w y  n ie przedosta ją  s ię  p raw ie  w c a ­
le .

Jeśli, to  jakaś mędzarska sy lw etr 
ka n a tręip ie  w tyk a jąca  w  dłonie 
przechodniów ... szyd ełk ow ą  se rw et­
kę, je ś li  -to p etitow a  notatka w  dzien ­
niku o tem , że  Ina A n op oiu  c zy  Pelr 
c ow iźn ie  k rew  s ię  le je , je ś li  to  w  k i­
n em atogra ficznym  skróc ie  z  ©kie|n 
auta pędzącego  do R adom ia widiziame 
k oś law e  d-omki, jak że  bard(zo egzo­
tyczne j W ars za w y .

A  ta w łaśn ie  W a rs za w a , ja k  na 
lą d  egzo tyczny przysta ło , pełna je s t 
n iezw yk łośc i, rzad zie j pogodnych, 
słonecznych, c zęśc ie j natom iast tak 
b ardzo potw ornych , tak  okrutnych, 
że... trudno u w ierzyć  aby  „ ro zw ija ły  
s i ę 1 -orne w  -tej sam ej W a rs za w ie , 
k tó rą  p-on-oe znam y dokładnie, w k t ó -  
-rej w łó ezyn y  s ię  po kinach, dancinr 
gach czy  -teatrach...

Bo jak że  -to? C zy  w  jednym  m ie­
ście, w  w ie lk ie j s to licy  m iljon ow ego  
państwa m ogą ro zg ryw a ć  s ię  okrop ­
ne sceny, m rożące k rew  w  żyłach , 

"Ozy m oże być dw ojaka  m iara  sp ra ­
w ie d liw o ś c i i  trak tow an ia  cz łow ie ­

ka,
m ieszkańca -tego sam-egO m iasta ?

W  n ieu stęp liw e j w a lc e  z  w  s ze lf 
k iem i -objawami zła, n ie  zw a ża ją c  na 
b łoto, ktfcjrym co i  ra z „c zę s tu je " 
nas rozw śc ieczon a kanalia , n ie  cofa- 

. m y .się p rzed  nikim . Żaden  au torytet 
n ie  je s t d la nas tak  w ie lk i, ab y  m ógł 
p rzys łon ić  bezkarn ie w  je g o  cieniu 
żeru jącą  podłość, żadna instytu cja  
dość czci godna, abyśm y —  docen ia­
ją c  je j  zasług i i  w a lo ry , rów n ie  
s p ra w ied liw ie  n ie w y c ią gn ę li na 
św ia tło  dzienne je j  potjknięć , czy  
w ręc z  św iństew ek .

O Ś R O D E K  Z D R O W IA  I O P IE K I

W  nr. 44 W IE M  W S Z Y S T K O  
pokaza liśm y naszym  Czyte ln ikom  o- 
b licze  n iek tórych  człon ków  zarządu 
Z w ią zk u  A r ty s tó w  Scen Polsk ich ,

I bestia lsko pastfw iących s ię  iiad  ko- 
legą-b iedakiem , k tó rego  n-ota bene 

• tenże  w łaśn ie  Z A S P  w  i b iedę z e ­
pchnął. D zis ia j p rzy jd z ie  nam  re fle ­
k torem  p raw d y  n aśw ie tlić  inną in­

s ty t u c ję  —
I V  O środ ek  Z d row ia  i O p ie k i Z a f  
rządu M ie js k ie g o , m ieszczący  się  

p rzy  u l- O k op ow e j n r . 1.
J a k .. zw yk le , z g ó r y  rezygnu jąc  z  

fraze-sologii, p rzytaczać  będziem y 
ty lk o  konkretne fak ty, dostateczn ie 
jask raw e  i  ponure dla uzyskania 
w ręc z  koszm arnego obrazu te j in s ty ­
tucji, k tóra , jak .gd y b y  d la iro n ii na- 

c zw an a je s t : „O środk iem  Z d ro w ia ", 
i  O ó j^k i“ V ..........

D la  in fo rm ac ji "C zyte ln ik ów , k tó ­

rych dotychczas los  n ie  pokara ł k o ­
n iecznością kon taktow ania  s ię  z  ta ­
k im  w łaśn ie  , , ośrodk iem ", podajem y, 
że  „k lien ta m i" je s t tam  na jbardzie j 
k rańcow a nędza, ludzie  ju ż n ie bici, 
a le  zm iażdżen i p rzez los.

T R U D N I LU D Z IE ... 
N ie w ą tp liw ie  są to  trudni ludizie. 

T rudn i, bo w  w ięk szośc i w y p a d k ó w  
n ie stać ju ż ich na uprzejm ość, na 
„w ła ś c iw e  zachowanie s ię " ,  Ina 
grzeczną c ierp liw ość. Z m a ltre tow an i 
gl-odęm, zasuszeni

tw orzą  ra cze j ludzką m ier& w ę, 
do k tó re j jednakże, zdaniem  naszym , 
tym  -ostrożniej, tym  b ardzie j po c z ło ­
w ieczem u winna p-odchod-zić ins-fyf 
tueja szczycąca się n azw ą „ośrod k a  
op iek i i  zd ro w ia ".

Posadę p ierw szego  w oźnego , a 
jednocześn ie na jb ard zie j d ecydu jące­
go Człow ieka w c  w spom nianym  , ©- 
środku, za jm uje n ie ja k i G ondziałkie- 
w iez.

B E S T IA L S K I W O Ź N Y
N ie  w iem y  k to  zacz je s t  w o źn y  

Goindziałkiew icz, jak im i d rogam i tra ­
f i ł  do „o środ k a ", n ie  w iemy, czy lnie 
b y ł m oże k iedyś  d zie lnym  żo łn ie ­
rzem , c zy  n ie odznaczono go  b o jo w y ­
m i orderam i. W szy s tk o  j-est m o ż li­
w e. W ie m y  natom iast, że  d zis ia j 
tru dn o nazw ać w oźn ego G on dzia l- 

k iew icza  c  z  I o w  i c h 1 e.m.
T en  i  ó w  z-(naszych C zyte ln ików  

w zru szy  lekcew ażąco  ram ionam i, 
G zyż w a rto  za jm ow ać s ię  osobą ja ­
k iegoś  -tam... w-oźnego?

lstotjnie, d la lu d z i |Z centrum, d la 
-tych w szystk ich , k tó rzy  m ając jakąś 
p ozyc ję  spo łeczn ą-czy  ty lk o  konek ­
s je, -trafiają w p ro s t do ra dców  czy 
n acze ln ików , w o źn y  b iu row y je s t tnie 
n ie znaczącym  pionkiem .

D Y R E K T O R  
A le  v. O środku Z d ro w ia  i  O p ie­

k i p rzy  ui. O kopow ej, w  -tragicznym

ośrodku bezm iernej nędzy, w łaśn ie  
w o źn y  urasta do ro zm iarów  palna ż y ­
cia i  śm ierci, bo
W oźny decydu je  o tym,, czy  pe&gnta 
m ożna d opu ścić p rz e d  ob licze  u rzęd ­

n ik a ,
czy  w a rto  n ędzarza za ła tw ić , c z y  te ż  
n a leży  od p ra w ić  go  z  k w itk iem  sło- 
iwami: „Paln n aczeln ik  d zis ia j n ie 
p rzy jm u je ".

T ak im  w łaśn ie  „d yk ta torem " je s t 
w oźn y  G oindziałkiew icz, s zyb k i n ie ­
ty lk o  w  d ecyz ji s łow nej, ale rów]? 
ni-eż... czynnej. M ięd zy  słowem , a yzyl- 
nem  przestrzeń  m inimalna, a je ś li 
petent bron i s ię  —  je g o  n ieszczęście , 
bo w ted y  ju ż G oindziałkiew icz tak  
gracko p o tra fi zakrząhnąć s ię  k o ło  
spraw y, że  -ofiara je g o  przekszta łca  
s ię  w... g roźnego  napastnika, k tóre­
mu trzeba b y ło  s taw ić  czoło.

O F IA R A
B ron is ław a Za lew sk a , w ra z  z  2- 

ie tn im  dzieck iem  k orzys ta  z  15-zło- 
-towego zasiłk u  przyzln-an ego je j  p rzez 
I V  O środek  Z d ro w ia  i  Opieki.

P rzed  paru dniam i opuściła  s zp i­
ta l po c iężk ie j operacji. L e d w ie  tr zy ­
ma się  na nogach, pon iew aż w  cza ­
sie  ćhoroby za lega ła  za m ieszkanie, 
w ła śc ic ie l odnajmowam ego je j  kąta, 
(K rochm alna 11 m. 63), g ro z i eks­
m isją. Z a lew sk a  p rzych odz i w  dn. 
30 ub. m. do O środka na O k opow ą 
i p ros i o  w yp łacen ie  p rzyznanego 
zasiłku. K a s je r  z  m iejsca trak tu je  ją  
n iesłychanie -opryskliw ie, w m aw ia ­
jąc, ze  p ien iądze ju ż  o trzym ała , a 
ty lko  po ra z d rug i upom ina się...

W Y P Ł A C O N E  P IE N IĄ D Z E
P o n ie w a ż , Z a lew sk ą  w ie  o  s zere­

gu podobnych , -tajemniczych „w y p ła ­
cen iach " p ien iędzy, pon iew aż s łysza ­
ła o wypadku , że  jakąś  nędzarkę  do 
n ie j ‘p odobną odp raw iono  z  k w itk iem  
tłum acząc, że p ien iądze o trzym ała .

Zmiany w Gdańsku
W  związku z pogłoską o w ysu nię­

ciu przez pewne czynniki miarodajne 
kandydatury hrabiego Łubieńskiego 
na stanowisko Kom isarza Generalne­
go Polsk i w Gdańsku warto zanoto­
wał uwagi/ jakie poczynił warszawski 
organ konserwatywny „C zas “ na te- 

, mat napadów bojów ki socjalistycznej 
na mieszkania Polaków  w m iejsco­
wości Schoenneberg na terenie W o l­
nego Miasta Gdańska.

O tóż w numerze 304 z dnia 4-go 
bm. „C zas* pisze:

„H itle ry za cja  Gdańska ro b i tak 
wielk ie postępy, że rów nanie W olne­
g o  M ia s ta -z  T rzecią  Rzeszą jes t ju ż  

’ ty lko  kwestią ’ czasu; trzeba  się w ięc 
z tym  fa k tem  lic z y ć  i  jego  konse­
kw encje spoko ju ie  rozw ażyć, n ie są­
dzim y jed na k , aby było wskazane 
i  poży teczne ro b ić  z. te j  sprawy za­
gadnienia  r a c ji stanu i  nadawać j e j  
rozgłos, p rzekracza jący  rozm iary  te ­
g o  in cyd en tu*."

T o  jest stanowisko zupełnie w y ­
raźnie defestyczne, stanowisko sfer 
konserwatywnych, do których z racji 
sw o jego  urodzenia^ i wychowania 
p rzynależy projektowany kandydat na 
przedstawiciela Polski w Gdańsku, 
który ma zm ienić obecnego dyletan­
ta i rozpocząć kurs „silnej ręki“ .

Trzeba jasno sobie pow iedzieć: 
cała Polska bez żadnych wyjątków 
sto i na stanowisku, że sprawa G dań­
ska je s t  dla Po lsk i przede w szystkim  
sprawą trzym a n ia  nas za gard ło  w 
tym  właśnie m iejscu , w k tó rym  P o l­
ska p rzed rozb iorow a rozpoczęła  sw ój 
fa ta ln y  odw rót od  zachod nie j p o l ity ­
k i. Panowie, z „Czasu“ pow inni zro- 

. zumieć, że sprawa Gdańska nie m o­
że być dla narodu polsk iego „in cy­
dentem". Na tle powszechnej w P o l­
sce opin ii., w tej sprawie niefortunne 
wystąpienie zbyt realnego polityka 
konserwy warszawskiej — to ra cz e j 

- p rz y k ry  in cy d en t T.

bo w  książce  p ok w itow ań  je s t  o d ­
c isk  je j  palca, a  dop iero  potem  -oka­
za ło  się,
że. od c isk  M n z rob ion y  by ł p rzez...

pon iew aż -o tych wszystEdch p ra w ­
dziw ych , c zy ty lk o  nędzą w y im a g i­
now an ych . fak tach  w ie  nędzarka-Za- 
lęw ska , w ię c  błaga, ż eb y  je j  chociaż 
w ydano  jak iś  d ow ó d  w ysłan ia  p ie ­
n ięd zy  na pocztę c zy p rze z poczty , 
jak iś  św istek, k tó ry  p o zw o liłb y  na 
odnalezien ie śladu zagin ionych  15 
złotych . , -

Tu , kob ieta p raw dopodobn ie  n ie 
zastanaw iała się nad doborem  s łó w  
chorobą i głodem  dyktow anych , a 
pan k as jer s tra cił c ierp liw ość  i  
rozkaza ł Go'ndziałkie w ieżow i Z a ­

lew ską  w yrzu cić . 
K A T O W N I A  W  O P IE C E

G oindziałkiew icz za czą ł „u rzędo ­
w an ie1'. P od  razam i d zie lnego  w oźr  
nego, kob ie ta  zw a liła  s ię  na ziem ię, 
p rzys zed ł w ted y  w  sukurs G ondział- 
k iew ic z o w i ko lega  w oźn y , k tó ry  
sch w ycił Z a lew sk ą  za  nogi, ciągnąc 
ku d rzw iom  w y jśc iow ym ; p rzyczem  
G oindziałkiew icz
pragnąc „ u ciszyć“  w yjącą  z  b ó lu  k o ­
b ie tę , kopa ł ją  \nogami n ie  bacząc, 
że o fiara  je g o  zaczyna b roczy ć  

krw ią .
K rzy k i k atow an ej kob ie ty  s łychać 

Dyło aż naizbyt dobrze  w  ca łym  loką- 
lu ośrodka, „k ą źn ia " odb yw a ła  s ię  
ponoć w  obecności k ilku  św iad k ów , 
z k tórych  jeden  u m oż liw ił Z a le w ­
sk ie j p rzedostanie s ię  do k ierow n ik a  
O środka, gd zie  d ow ied zia ła  s ię  p rzy ­
najm n iej, że p ien iądze w ysłan o  14.X 
na pocztę, a le  w id o c z n ie , gd zieś  s ię  
zaw ieruszy ły .

P o  „ w iz y c ie "  w  Ośrodku, Z a le w ­
ska c iężko  zan iem ogła. N astąp ił sze­
re g  k rw o to k ó w , a w ycień czon y  , d łu­
go trw a łą  chorobą i  -operacją o rga ­
n izm  coraz s łab ie j -opiera się, ale... 
d z ie ln y  w oźn y  G oindziałk iew icz je s t 
na -to w szysiliio  zu pełn ie  obojętny. 
N ie  w y toczon o  mir \nawet d ochodze­

n ip ...
P o  dawnem u „a m c i" w  O środku, 

jako  postrach  n ędzarzy tu p rzyeh o f 
dżących. P o  dawnem u najchętnie j 
„ za ła tw ia "  zb y t nata rczyw e  p etycje  
b iedaków ... p ięścią.

P rzyk ład  z  Z a lew sk ą  p rzy to czy ­
liśm y jak o  na jb ard zie j ja sk raw y  d o ­
kument -rozw ydrzonego bestia lstw a. 
Z g ó ry  zastrzegam y się, że  d ob rz e  
zd a jem y sob ie  sp raw ę  z  -ewentualno­
ści w yolb rzym ien ia  pew nych  fak tów , 
ba, n aw et z  p ew nych  n ieścisłości, 
a le  inawet w<Łdy obraz pozostan ie 
dostateczn ie koszm arny, aby 
zw ierzchn ikom , w J k tórych  resorc ie  
p ozosta je  up iorny IV  O środek  Zd ror 
w ia  i  O p iek i, dać asum pt do 
su row ego dochodzenia  i je szcze  - su ­
row szego ukarania  w innych ,  z  pełną  
św iadom ością  spycha jących  in sty tu ­
c ję  o charak te rze  op iek u ń czo  ® spor 
ie cznym  w  podz iem ia  p on u re j śred ­
n iow iecznej- kaźn i.

A rg u s .
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Marzenia Moskwy i Berlina
Coby było, gdyby w  Polsce zwyciężyła... komuna

(Artykuł dyskusyjny)
Ciekaw e, c zy  sym patycy c ze r­

w on e j H iszpan ii —  zw ła szcza  c i z 
„N a szego  P rzeg ląd u ", z  „F ron tu  R o ­
botn iczego " ii z „W ia d o m o śc i L i ­
te ra ck ich " —  zada li sob ie pytjąnie, 
coby  było, gd yb y  komuna zw yc ię ­
ży ła  w  H iszpan ii i gdzie in dzie j.

Chyba nie. Bo gdyby, usiłu jąc 
na n ie odp ow iedz ieć : u jrze li oczym a 
w yobraźn i, jak ie  zm iany w  uk ładzie  
s ił  m ocars tw  E uropejsk ich  sp o w o ­
dow a łoby  zw yc ięs tw o  kom uny w  
H iszp an ii —  toby  Hen w idok  podz ia ­
ła ł !na n ich , ja k  trzeźw ią cy  ku beł 
z im n e j w ody. A le  —  w  tym  w łaśn ie  
sęk ! —  ludzie  c i n ie  m ają w yob raźn i. 
A  za brak  w yob ra źn i p łaci s ię  n ie ­
ra z bardzo d rogo.

Ś W IA T  P R Z E D  B U R Z Ą
P rz y jr z y jc ie  się tłum om , w  n ie­

dzie lne  popołudnie, za  m iastem  albo 
na plażach. S łońce przyp ieka , a na 
zachodzie  grom adzą s ię  czarne chmu­
ry. Za  ch w ilę  rozpęta  s ię  burza, lu ­
n ie u lew a —  to  pew ne. A le  trzeba  
m ieć  w yob ra źn ię  czynną, to  je s t 
sztukę potjcnejonalnego w id zen ia  
św iata  n ie  w  obecnym  je g o  sijanie, 
le cz  'w. ch w ilę  p ó ź n ie j —  aby natych­
m iast p rze rw ać  zabaw ę  i  szukać 
schronienia. N a  to  zd obyw a  s ię  bar­
d zo  n iew ielu . T łu m y  zr y w a ją  s ię  do 
p an icznej ucieczk i dop iero  w ów czas , 
k ied y  słońce sk ry ło  się iza chmura,, 
m i, k ied y  w  św ie tle  b łyskaw ic , w  
tumanach kurzu, d o jr ze li w reszc ie  
g ro źn y  p rzew ró t w  p rzyrod zie , a 
strum ienie deszczu w z ię ły  na s ię  ro ­
lę  sym bolicznego kubła zim nej w o ­
dy  na lekkom yślne  g łow y...

M am  w rażen ie, że  k ierow n icy1 
naszego „fron tu  c ze rw o n eg o " (k tó ­
re go  „ lu d o w ym " n azw ać  nie m oż­
na, bo pp. iz „N a szego  P rzeg ląd u ", 
z  „W ia d o m o śc i L ite ra ck ich " i  na­
w e t  z  Z .Z .Z . n iew ie le  m a ją z  ludem  
w sp ó ln ego ) c ierp ią w łaśn ie  na brak 
te j poten c ja ln e j w yob raźn i, k tóra  
p o tra fi w y tw o rz y ć  sob ie jask raw ą, 
n iby w  blasku zim nych  b łyskaw ic , 
w iz ję  tego , coby było , gdyby... G d y ­
by  s tało s ię  to, czego dom agają się, 
czemu s p rzy ja ją  tak  (namiętnie., j  
G d yby  to w a rzysz  L a rgo  C aba llero  
pokonał genera ła Franco.

P on iew a ż ani w  „N a szym  P rz e ­
g lą d z ie " ,  ani w  „R ob o tn ik u ", an i w  
licznych  periodykach  czerw onego  
fron tu  n ie zna lazłem  najm n ie jszej 
p róby  zastanow ien ia się  nad tą sę- 
wentualnością —  teoretyczn ie  p rze ­
c ież  dopuszczalną —  p rzeto  p ozw o lę  
sob ie w y ręc zy ć  -tych painów, pozba­
w ionych  fan ta zji —  i  sam  na to  p y ­
tanie odpow iem .

D Z IS IE J S Z A  E U R O P A
P rzed e  w szystk im  jednak  m uszę 

usta lić  w  um yśle C zy te ln ik ów  obraz 
d zis ie js ze j E uropy na k tó rą  piada 
ju ż  m rok  nadciąga jące j b u rzy ), aby 
p óźn ie j ro ztoczyć  p rzed  n im i tlen 
sam  ob raz po zm ianach, jak ie  w  n im  
spow odu je  hypotetyczna naw ałnica.

O tóż układ s ił  w  d z is ie js ze j Eu­
rop ie, zgodn ie  z  dom inantą: kom u ­
n izm  cd ntra  faszyzm  odb yw a  s ię  na 
m ag istra li M os k w a — P a ry ż -M a d r y t  
p rzec ię te j pop rzeczną osią  B er lin —  
W ied e ń  —  Budapeszt —  Rzym ... za ­
m iast i  s tp ie jące j je szcze  p rzed  2 la ­
ty, ale  dziś  ro zb ite j pop rzeczk i Lon ­
d yn— P a ry ż— R zym .

Is to tn e  znaczen ie w szystk ich  
posunięć politycznych, dokon yw a­
nych w  -trybie p rzyśp ieszonym , s tre­
szcza się  w  a lte rn a tyw ie : z  M osk w ą , 
P aryżem  i  M adrytem  (czerw on ym ): 
p rze c iw  B er lin ow i i R zym o w i —  
a lbo  z  Berlinem  i  R zym em  p rze c iw  
M osk w ie  i  je j  c zerw on ym  ako litom  
(d o  k tórych  n a leży  jeszcze  za liczyć  
i  P ra g ę ) T e r t iu m  (non datur.

A  Lon dyn ?  zapy tac ie?
Londyn  —  trzeba to  n areszcie  do ­

b itn ie p ow ied zieć  —  n ie je s t eu rop ej­
ską stolicą. L on dyn  je s t  m etropo­
lią  W .  B rytan ii, obe jm u jącej o lb rzy ­
m ie dom inia i  k o lon ie  w e  w szystk ich  
częściach św iata  op ró c z  E u ropy . In ­
teres  W .  B ry tpn ii k rzy żu je  się z  in ­
teresam i w szystk ich  Pań stw  Euro­
pejskich , dążących  do posiadan ia 
w łasnych  kolon ii, a w ię c  p rzede  
w szy stk im  z  in teresam i Ita lii, usado­
w ion e j w e  W sch od n ie j A fry c e , na 
d rodze  do Ind ii. A le -z d rugie j s tron y  
Lon dyn  —  to  n a jw ięk szy  ośrodek  
kap ita lizm u starego św iata, a p rzez 
to, w  decydu jącej chw ili, sprzym ie­
rzen iec  faszyzm u w  w a lce  z  kom uniz­
mem. P ozostaw m y w ię c  L on dyn  na 
boku. Ń ie  je s t on w  g ro żące j r o z ­
g ryw ce  s iłą  czynną, le cz  jed yn ie  s i­
łą zachow aw czą,

M A R Z E N IA  M O S K W Y  i B E R L IN A
S iłam i czynnym i —  les fo rces  

agissantes —  są w  (zachowawczej 
A n g li i  ja k  i w  za ch ow a w cze j F ran ­
c ji -tylko ży w io ły  lew icow e , n iegdyś  
pa cy fis tyczn e, dziś n a jb a rd z ie j za­
czepnie, w o jow n icz o  u sposobione  
w zg lędem  fa s zys tow sk ie j Ita li i  i hij- 
tle row sk ich  N iem iec, p on iew aż p o ­
pycha je  do w o jn y  B o lszew ia .

B o lszew ia  p rze  do w o jn y  w  Eu­
rop ie  Zachodn iej, bo pragn ie w  ten 
sposób o d w ró c ić  od  sw o ich  gran ic 
n iebezp ieczeństw o niem ieckie.

P onad  Europą d zis ie js zą  zgęsz- 
c za ją  się —  (niby chm ury b rzem ien ­
ne burzą —  d w a marzenia.

M arzen ie  M osk w y  —  to  p ołączo ­
ne arm ie fralncusko - h iszpańskie 
w spóln ego  cze rw on ego  frontu, ma­
szeru jące nad R-ern, żeby ro zg rom ić  
H itlera .

M arzen ie  Berlina —  -to k rzy żo ­
w y  p oc h ó d  narod ów  europejskich, 
pod  naczelną eg idą  N iem iec, p rze ­
c iw  b o ls zew ick ie j R os ji.

C O B Y  B Y Ł O , G D Y B Y ...
A  te ra z popatrzm y, jak b y  w y g lą ­

dała Europia, gdyby komuna, -t. j. 
M osk w a , zw yc ięży ła  w  H iszpan ii.

P rzed e  w szy stk im  w ię c  Porlfu- 
ga lia  —  obecnie faszys tow sk a  — b y­
łaby za jęta  przem ocą i w c ie lon a do 
Z w ią zk u  S o w ie tó w  Ibery jsk ich , po 
k rw a w e j łaźni, w  o d w et za sym pa­
tie  d la genera ła Franco. Z byteczn e 
d ow odz ić, że  usadow ienie s ię w p lp r  
lwów sow ieck ich  tak b lisk o  G ib ra l­
ta ru  sk łon iłoby  L on dyn  do sojuszu 
z  B erlinem  i  R zym em .

A  P a ry ż ?  Z god n ie  z p ow ied ze ­
niem : „N iem a  ju ż P ir e n e jó w !"  czer­
w ona fa la  kom uinizm u zalałaby F ra n ­
c ję ,  p ow odu jąc  i  -tam w o jn ę  dom o­
w ą , p on iew a ż (nam iętności p o lity c z ­
ne Ky -tym k ra ju  są ju ż rozhuśtane do 
ostatecznych  grapie.

A  za -tym: cały  Zachód  Europy 
(zbo lszew izow any od G ib ra ltaru  do 
Renu —  oto n iem al m atem atycz­
n ie p ew ny rezu lta t zw yc ięs tw a  cze r­
w onych  w  H iszpan ii.

A  w ię c  —  p ow iec ie  —  spełn io­
ne m arzen ie M os k w y?  N ie , bo (ar­
m ia francuska, za jęta u s ieb ie w a l­
ką  z pow stan iem  bolszew ick im , n ie 
byłaby ani go tow a, ani chętna do 
hiaszerowainia ina R en  i  na B erlin  —  
na ro zk az c zerw on ego  cara.

K to b y  ina tym  w y g ra ł?  O czyw iś ­
cie —  N iem cy. I  c zy je  m arzen ie 
spe łn iłoby s ię? O czyw iśc ie  .H itlera! 
T o , cio je szcze  w  N orym berd ze  
brzm ia ło  fa łszyw ym  a kcen tem : apel 
d\o w s p ó ln e j k r u c ja t y za p rzew od em  
H itlera , p rze c iw  cze rw on ej A p o k a ­
lip tyczn e j b es tii b o lszew izm u  —  
teraz dpp iero  pad łoby ina gru n f po­
datny, tera z d op iero  zn a lazłoby  chę t­
n y  posłuch! (

Europa Ś rodkow a , w z ię ta  ' w e

d w a ognie komunizmu, (napierające­
go ze W sch odu  i  z  Zachodu, n ie 
m ia łaby  ju ż nap raw dę innego w y j­
ścia, jak  -tylko sk u p ić  s ię  dokoła  
N iem iec , u tw orzyć  b lok  amtjybolsze- 
w ic k i pod  kom endą „śp iew a k ó w  
Norym berskich "....

A  H itle r, dotąd  jedyn ie  ty lk o  w  
G erm anii uznany za  zb aw cę  i p ro ­
roka, W ów czas  dop iero  w y ró s łb y  na 
obrońcę zagro żon e j cyw iliza c ji, :na 
opa trznośc iow ego  m ęża Europy, gru ­
pując dokoła s ieb ie  Au strie , W ę g ry ,  
.Jugosławię, Rumunię, S zw a jcarię , 
H olandię, Be lg ię , Dalnię i  —  oczy­
w iśc ie  —  P olsk ę  [na jbardziej na 
sztych  o d  W s ch od u  w ysław ioną--. 
N ie  u lega ró w n ie ż  w ą tp liw ośc i, że 
Ita lia , i  W .  B rytan ia , a także  T u r ­
c ja i G recja  p rzy łączy łyb y  się  do 
te j k oa lic ji. N ie  u lega . rów n ież wątl- 
p liw ośc i, że  je j zw yc ięs tw o  nad R o ­
s ją Sow iecką, poc iągnęłoby za  s o ­
bą zupełną za leżność Europy od 
N iem iec, a m oże  n aw et —  dyktaturę 
N iem iec  w  Europie. A  przyna jm n iej 
w  M itte l-E urop ie...

O to, ja k  w yg ląd a łby  układ s ił w  
n asze j części św iata w  ra z ie  Jżwyj- 
ć ięstw a kom uny w  H iszpan ii.

T a k i obraz, n aszk icow an y w y o ­
braźnią, by łb y  p rzyk rą  n iespodzian­
ką d la n aszego Baindar-Łogu, c zy li 
dla stada w y jców  czerw Onozadyclb  
a kom pa niu jących  sw o im i w rzaska- 
kam i w yczynom  fron tu  lu dow ego w  
ll is z p a n ii i  w e F ra n cji. N iech że  w ię c  
Bandar L o g  ż y w i p retens ję  do  s w o ­
ich k ierow n ik ów , że  n ie za stan ow ili 
się mad takim  prostjym pytaniem :
—  C oby było, gd yb y  komuna .- z w y ­
c ięży ła  w  H iszpan ii?

G dybym  chciał być  z ło ś liw y , to- 
bym  dodał je s z c z e , . że  inic (ła tw ie j­
szego, ja k  posą dz ić różnych  k om un i- 
z u jących  p ięknod uchów  °  kon szach ­
ty  z G es td po , g d yż  w  ostatecznym  
w yn ik u  w sze lk ie  ich w ichrzen ia , pod- 
szezuwainia, ją trzen ia  i  p odszep ty  są 
w o d ą  na m łyn  H itle ra . T en  sam 
izarzut —  ro b oty  pour le  |roi de 
PrUsse —  k tórym  S ta lin  obarczył 
T ro ck ieg o , m ożna z  rów n ą  s łu szno­
ścią k ierow ać  p rze c iw  -sympatykom 
i p row odyrom  „fron tu  lu d o w ego ". 
N ie ty lk o  w  H iszpan ii i  F rancji. A le  
i  w  Po lsce.

P O L S K A  A  p rzec iw  P O L S C E  B

T u  nasuwa s ię  drugie, w a żn ie j­
sze  d la nas pytan ie:

—  A  cob y  b y ło , gd yb y  i  w  P o l­
sce doszło  do rządu  frontu  lu d ow e­
go, c zy li, w  da lszym  wyn iku , do  k o ­
muny?

O d pow ied ź brzm i sen sacyjn ie : 
p róba narzucenia P o lsce  dyktatu ry  
kom unistycznej spotkałaby  s ię  z  
p rzeciw dz ia ła n iem  ji ie ty le  k lasow yni, 
ile  reg iona lnym .

Polska , piod w zg lęd em  g e o g ra fi­
cznym , je s t k ra jem  p rze jśc io w ym  
p om ięd zy  E uropą Ś rodkow ą a ste­
pem  rosyjsk im , c iągnącym  s ię a ż  
do Uralu. S łynna lin ia  podzia łu  De- 
la isPego  ma Europę A  i  E uropę B  
p rzech odzi p rzez P o lskę, dzie ląc  ją  
rów n ie ż ina połać  A . (W ie lk o p o lsk a , 
P om orze , Ś ląsk i  M a łop o lsk a  Z a ­
chodn ia) i  na połać  B., obejm ującą 
w o je w ó d z tw a  środk ow e  i  w schod ­
nie.

T e  d w ie  połac ie  P o lsk i różn ią  
s ię  od  s ieb ie pod  k ażdym  w zg lęd em : 
a rch itekturą, kulturą, -oświatą, -sto­
pą życ iow ą , i uprzem ysłow ien iem , 
strukturą społeczną... W  P o lsce  B. 
(nawet burżuazja , noĄabeijne w  p rze ­
w a żnej cz ęśc i żydow skax m oże być  
i  je s t —  dobrym  p rzew odn ik iem  k o ­
munizmu. W  P o lsce  A .  n aw et p ro ­
letaria t, n ie  m ów iąc  o w łośc iań s tw ie  
je s t złym  p rzew odn ik iem  komunizm 
mu. S tąd  reakcja  ina -odczynnik b o l­

s zew ick i zupełnie inna w  P o lsce  A .  
n iż w  Polsce  B. B o lszew ick i hypo- 
te iy czn y  zamach stanu ro zb iłby  za  
tym  P olsk ę  n ie na d w ie  zw a lc za ją c e  
się k lasy, ja k  tw ie rd zą  d ok tryn erzy , 
le cz  na d w ie  sprzeczne połacie. D o ­
szłob y  za_ tym  do w o jn y  dom ow ej te ­
ry toria ln e j, p rzycżym  arm ia  biała  
P o ls k i A . m usiałaby s ię  op rzeć  p le ­
dam i o N iem cy , a czerw ona  (irm ia  
P o ls k i B . —  o  Sow iety .

O czyw iśc ie , R os ja  Sow ieck a  ru ­
szy łab y  z  pom ocą kom unie, sza le ją­
cej na wschodn ich  i  środkow ych  
ziem iach  polsk ich , a R zesza  N ie ­
m iecka p ośp ieszy łaby  z  czynnym  po­
parciem  d la „b ia ły ch " w o js k  p o l ­
skich, złożonych  z  P ozn ań czyków , 
Pom orzan , Ś lązak ów  i  K rak ow ian .

N ieza leżn ie  od w yn iku  tych  zm a­
gań, p rzeb ieg  w ie lk ie j w o jn y  so­
w iecko-n iem ieck ie j —  bo skoń czyło ­
b y się  na w a ln ym  porachunku tych  
p otęg  —  na tery torium  P o ls k i b y ł­
by  d la  nas n a jw ięk szą  k lęską, jak ą  
m ożna sob ie w yob ra zić .

A  jednocześn ie spe łn iłoby się n a j­
skry tsze, p iastow ane g łęb oko  na dnie 
duszy, m arzen ie H itle ra : p ow ró t d o  
R zeszy  n iety lk o  Pom orza  gdańskie­
go, a le  i  Ś ląska i  Poznania... Z a ­
strzegam  się, że  to  je s t ty lko  hypo- 
-teza, daleka od rea lizac ji, le c z  teo ­
re tyczn ie  m ożliw a.

I  zn ow u  H itle r  św ię c iłb y  n a j­
w ięk szy  sw ó j ku lm inacyjny tr ium f: 
D zięk i kom u?

D z ię k i w ich rzy c ie lom  k om un i- 
s tyczn ym  w  P o ls ce  ora z  sym paty ­
k om  „cze rw on ośc i11 z  „N a szego  
P rzeglądu"', z  „W ia d o m o śc i L ite ra c ­
k ich"', z  „R ob otn ika"...

O braz, ja k i tu roztjoczono,, je s t 
p łodem  fan tazji, oparte j na uk ładzie 
czynnych s ił w  te j częśc i Europy. 
M o ż liw y  d-o pom yślenia, je s t on teo ­
re tyczn ie  m o ż liw y  i  w  praktyce, ale 
poc ieszm y się : do te j oslia teczności 
n ie  do jdz ie . M am  bow iem  w rażen ie, 
że  cofną s ię  w  ostatnie j bodaj ch w i­
l i  p rzed  w ło żen iem  tak iego  atutu w  
ręce  H it le ra  te  w łaśn ie  ży w io ły , k tó­
re  ta k  bezm yśln ie i  n iebaczn ie na­
p ędza ją  w od ę  pa m łyn  n iem iecki i  
w  H iszpan ii i  w  Po lsce. 
R O Z T E R K A  W  S P O Ł E C Z E Ń S T ­

W IE  Ż Y D O W S K IM
W ra żen ie  to  odn os i s ię  w  p ie r w ­

szym  rzęd zie  do bu rżuazji o ra z  in te­
lig en c ji żydow sk ie j, w  znacznej c zę ­
ści nastaw ionej p rzych yln ie  do ko­
munizmu. k tó ry  zresztą  w yszedł z 
je j  lotna i  pozosta ł u m iłow anym
d z iec ięc iem .

Judaizm  w  P o lsce  B. w s ze d ł b o ­
w iem  w  okres w ew n ętrzn e j ro z te r ­
k i, w id oczn e j choćby z  ilo śc i w z a ­
jem nie ścierających  s ię  s tron n ictw  
i  k ierunków . Z  jedn e j s tron y p ro ­
m ien iu je z  n iego, n iby ciemna ema- 
nacja radu, d es trukcy jn a  s iła  czyn ­
na, g roźna  dla  cy w iliz a c ji a ry jsk ie j,  
tnajeżona w ro g im  fana tyzm em , z b ró j 
\na ta ranem  kom un izm u , dysponująca  
a rm ią  czerwo\ną Z .S .S .R -

Z  drugie j s trony jednak  d zia ła  
ham ująco na rozm ach te j s iły  fa k t  
posiadan ia p rzez ży d ó w  ogrom nej i 
rosnące j w c ią ż  p rzew a g i w  n ieru­
chomościach m iejsk ich, w  p rzem y­
śle, w  handlu, w  kapitałach , ak ­
cjach, ob ligac jach , m ajątkach  ziem ­
skich —  s łow em  w  tym  w szy stk im , 
co charakteryzu je burżuazję i  o rien ­
tu je  ją  w  k ierunku zach ow aw czym .

P rze w ró t  kom unistyczny w  P o l­
sce B. dałby o czyw iśc ie  pełn ię w ła ­
d zy  i  ca łkow itą  sa ty s fak c ję  je d ­
nostkom  kap ita lis tycznym  z  ż y d o w ­
sk ie j zdek lasow an ej in te ligenc ji, ale 
dla  m ieszczaństw a żydow sk iego był­
by p og rom em  i ru iną . P og rom em  w  
dos łow n ym  znaczen iu  tego s łow a , bo

(D a tS zy  ćią g  na s tr . 3 -e j )
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K n a j p a  — s ł a c j q  a u t o b u s o w ą
Żale Izabelina na P. K. P.

Izabelin to jest osada działkowa 
na skraju puszczy kampinowskiej, 
przylegająca do Lasek, s iedziby za­
kładu dla ociemniałych. Trzydzieści 
minut drogi autobusem P. K .P .  dzieli 
za ledw ie tę ładną lesistą osadę od 
stolicy, a z obyczajów  i stosunków pa­
nujących w Izabelinie zdawałoby się, 
że to gdzieś hen na kresach, p iętna­
ście lat temu.

Sam początek podróży do Lasek 
—  Izabelin napawa niejakim lękiem 
i obrzydzeniem . Autobus zatrzymuje 
się przy rogu ul. O kopow ej i Zamen­
hofa, tuż pod brudną i ordynarną 
spelunką na szyb ie której (o  zgrozo !) 
w idnieje napis „Poczekaln ia i in for­
macja autobusów P .K .P . (Polsk iej K o ­
lei Państwowej... w spelunce!)" zao ­
patrzony godłem  państwowym !

Knajpa prosperuje . aż miło, bo 
rozkład autobusów szczególnie zim o­
wy, jest wprost karygodny. K ończą­
cy pracę o trzeciej godzin ie m ieszka­
n iec  trasy autobusu, ma dwie go d z i­
ny czasu na spacer lub na knajpę —  
poczekalnię. W  sobotę oddaje knajpa 
autobusowi tłum zapitych robotników, 
składających krwawo zapracowany 
haracz przystankowi, bo i zim no stać 
na ulicy i w autobusie dłuży się czas 
do odjazdu.

M łodzież szkolna, inteligencja, 
księża i zakonnice z Lasek chronić 
się muszą przed słotą lub mrozem, 
do autobusowej knajpy. N ie trudno 
wyobrazić  sobie gorszących i przy­
krych skutków tego przymusu. Inte­
lig e n t nazwa się w języku grubych 
żydów ek  tej przystani fra je r  i jest 
tolerowanym  ty lko o ile nie jest co­
dziennym zwolennikiem strzem iennego  
a w tym  wypa(Jkm m siadanego. P ija ­
cy m ogą nawet zostawiać paczki i 
bagaż do przetrzymania —  fra je ry  
zuon\

Napis dyrekcji autobusów państ­
wow ych  na tej knajpce „in form acja", 
ma też swą rację, bo knajpowe gru­
be berty udzielają bez żądania w y ­
czerpujących oszczerstw o pasażerach 
każdemu kto o to  nie pyta. Ten „p ro ­
pagandowy" przystanek-szynk auto­
busów państwowych w stolicy, p o le ­
camy opiece pana dyrektora Brodzi- 
sza, ufając jego  wnikliwości i energii. 
Ohydny w iew  demoralizacji płynący 
stamtąd aż do brzegów  kampino- 
wskiej puszczy przy pom ocy państwo­
wego autobusu, straci nareszcie swój 
początek.

W reszcie Izabelin, ten naprawdę 
piękny szmat lesistej ziem i zam iesz­

kały przez pracowników stolicy w sze ­
lakich branż i zawodów , jest pozba­
w iony niemal zupełnie opieki władz. 
Posterunek polic ji w Ożarow ie odda­
lonym  o dziesięć kilometrów, nie jest 
w m ożności dać gwarancji bezpieczeń­
stwa rozległemu Izabelinowi. Cierpi 
na tym  w pierwszym  rzędzie znika- 
cy w oczach prawie las okradany sy­
stematycznie i bezczeln ie w biały 
dzień. N iedawno czytaliśmy w prasie 
o postrzeleniu złodziei przez energi­
cznego sołtysa Izabelina A. T o  też 
tam nieco ucichło —  ale w Izabeli­
nie B i C już rozpoczynają rabunek 
pni stale osiadłe tam rodziny złodziei 
leśnych i m ieszkaniowych

Do takiej oko licy  rozległej i gęsto 
zamieszkałej nie m oże przybyw ać aż 
z O żarowa lub Zaborowa zm ęczony 
policjant na rowerze, ty lko  na jedną 
godzinę. Tam  winien być posterunek 
polic ji stały. P ozbaw iony ośw ietlenia 
olbrzym i lesisty teren jest wym arzo­
nym obiektem stale się powtarzają­
cych kradzieży i włamań. Z łodzieje  
budują się jawnie tylko z kradzione­

go  drzewa. T ow arzys tw o  przyjaciół 
Izabelina nie jest tu wstanie nic zro­
bić. N ic  też wskórać nie może, aby 
uzyskać szkołę na ośm seł dziecil 
Dzieci chodzą do szkoły oddalonej 
o cztery i pięć kilom etrów, albo wca­
le nie chodzą. T o  mówi samo za sie­
bie wobec obecnej troski o m ło­
dzież.

Do tego  tematu jeszcze niebawem 
powrócim y, stosunki takie bow iem  
tuż za bramami sto licy  są groźne 
pod każdym względem . Izabelin jest 
zamieszkały przez rzeszę ludzi pracy, 
których narzekania i g łosy o pom oc 
są bagatelizowane od kilku lat. Nic 
nie wie o tym pan starosta, pan m i­
nister ośw iaty, ani ochrona lasów. 
Już czas najw yższy zanim jakaś se­
ria zastraszających wypadków uderzy 
na alarm władz. C zy tak już zawsze 
ma być u nas, że do ostateczności 
wytrzym ujem y zaniedbanie obow iąz­
ków zapobiegających złu? C zy w tym 
wypadku czekać mamy na dalsze tru­
py, kalectwa dzieci idących szosą do 
szkoły, na dalsze rabunki lasu i mie­

szkań? C zy  do ingerencji władz jest 
potrzebna dopiero przez przepis ja ­
kiś przewidziana skala zła czy nasile­
nie wypadków? Chyba nie. Tu trze­
ba kogoś szybko podpędzić panie 
ministrze, zanim zrozpaczeni^ obyw a­
tele grupą nie staną u bram P rezy­
dium Rady M inistrów w oczekiwaniu 
na pana Premiera, w którego jeszcze 
tylko Izabelin wierzy. A  m oże w cze­
śniej da się wiarę Izabelina w ener­
gię  i dobrą w olę władz przywrócić —  
to tak bardzo łatw o p rzeczytawszy 
nasz artykuł, nacechowany wyłącznie 
oburzeniem, zgorszeniem, obawą 1 
troską o przyszłość już najbliższą.

Trzeba szybko uzdrowić umierają­
cy ład na drodze do wspaniałych re­
zerwatów reprezentacyjnej puszczy 
kampinoskiej —  celu n ietylko w ycie ­
czek, ale i stałego osiedlania się 
m ieszkańców W arszawy.

Szef Sztabu pan generał Stachie- 
w icz m ożecoś o tym pow iedzieć w i­
docznie, bo nie zaszczycił w tym ro- 
kn Izabelina letnim wywczasem  swej 
rodziny. k.

Zaspany Z .  A. S. P.
Bezrobotni aktorzy contra swej organizacji

Artykuł nasz o n iezwyk łym  skan­
dalu z za łożycie lem  Związku A rty ­
stów Scen Polskich, bezrobotnym  ak­
torem Srokowskim , którego z lokalu 
ZASPu, wyrzucił członek zarządu te­
go ż ZASPu p. Halicz (patrz Nr. 44 
W IEM  W S ZYS TK O ) odbił się g ło ś ­
nym echem w najszerszych warstwach 
aktorstwa polsk iego, czego  n a jlep ­
szym  dow odem  jest szereg listów 
nadesłanych do Redakcji, których 
autorzy solidaryzując się całkowicie 
z naszym stanowiskiem, podkreślają 
odwagę wydawnictwa, występującego 
w obronie pokrzyw dzonego artysty.

Pisząc na innym miejscu o kom ­
plikacjach, jakie się w y tw orzyły  w 
stanie zdrowia o fiary brutalnego w y­
stąpienia p. Halicza, poniżej publiku­
jem y jeden z listów , ściśle wiążący 
się z tragicznym losem tych w szyst­
kich aktorów, którzy nie potrafili zdo­
być sobie... „p leców ".

List ten drukujemy w całości.

„Szanowny Panie Redaktorze!
Osławiony „Zasp” skreśla każdego 

bezrobotnego aktora (dogrywającego

(D o k o ń cz e n ie  ze s tr . 2-3 j )  
trudno w yob ra zić  sob ie  taką siłę, 
k tóraby pow strzym ała  rozbestw ion e 
w a lką  u liczną tłum y p ospóls tw a od  
g rab ieży  sk lepów  i  dom ów  ży d o w ­
skich.

A  p rzecież w  m iastach P o lsk i B. 
stanow ią tp sk lepy i  te  dom y (w y­
łączne, rzucające s ię  w  oczy, św ia ­
dectw a żydow sk iego  st(a|nu posiada;- 
pia...

G d y  jeszcze  dorzucić na szalę 
szczup łe bodaj o b a w y  —  pow yżej, 
tu  sform u łow ane —  czy  ruchaw ka 
bo lszew icka w  P olsce  n ie  w y jd z ie  
na k orzyść  h itle row sk im  \ N ie fą - 
com  —  to  p rzekonam y się, jże dla 
sym patyków  komunizmu, p ieczętu ją­
cych s ię  Ta lm u dem  i  „k ap ita łem '1, 
nadeszła chw ila  zw ątp ien ia.

K orzys tam y z  te j chw ili, aby  
zw ró c ić  s ię  do burżuazji żydow sk ie j 
i  do n ac jona listycznej częśc i m ło ­
d zie ży  z  w ezw an iem :

—  Z e rw ijc ie  z bo lszew izm em ! 
Zw a lc za jc ie  b o lszew izm ! S trzeżcie  
s ię  b o lszew izm u ! A lb o w ie m  każda 
ruchaw ka kom unistyczna |na z ie ­
m iach polsk ich  skrupi s ię  n iechyb­
nie |na żydow sk im  stajnie posiadania.

a w  koń cow ym  w yn iku  w y jd z ie  na 
k orzyść  N iem com , tak  nam iętnie 
p rzez w as n ienaw idzonym  i (zw alcza­
nym !

P O L S K A  M U S I B Y Ć  J E D N O L IT A
N a zakończenie, je szcze  jedna 

Uwaga. W  in teresie całej ludności 
P o lsk i, w  im ię  bezp ieczeństw a i  ho­
noru naszego Państwa, trzeba  za­
trz e ć  n iebezp ieczną  lin ię  podzia łu  
na P o ls k ę  A  i  P o ls k ę  B  podhosząq 
jakn ajrych le j ogó lny poziom  R ze  - 
c zypospo iite j do poziom u zachodnich 
je j części.

po łożon a m iędzy dwom a kolosa­
mi, inałodowalnymi ujemną i dodatnią 
e lek trycznością id eo lo g ii społecz- 
'nej —  Po lsk a  m u si być zw arta  w  
jeden  b lok  so lid a rn ośc i i p a tr io ty z ­
m u, a lbow iem  ty lko  nap ięcie  w s zy ­
stk ich s ił i  w szystk ich  uczuć u- 
chroni ją  od rozszczep ien ia  się, pod  
w p ływ em  dw óch  rozb ieżnych  sąs ied ­
nich m agnesów, Ina d w ie  części, na­
zw an e P o lsk ą  A  i  P o lsk ą  B.

T a  groźba teore tyczn ie  is tn ie je  
i  lep ie j zawczasu je j p rzeciw dzia łać , 

*  n iż  udawać, że s ię  je j n ie w id zi.
||, A l.  K azar.

w teatrach T. K. K. T.) jeśli składkę 
regularnie nie płaci, ale pozwala jed­
nocześnie wyzyskiwać ich przez dy­
rekcję w osobie p. Bronisława Rost- 
kowskiego, aby płacił aktorowi dogry­
wającemu 5, a nawet 3 zł. od wieczoru 
Rekord zrobił tu p. Janusz Warnecki, 
który został, niewiadomo przez jaką 
protekcję, dyrektorem teatru Letnie­
go, daje on bowiem aż 2 złp. od spek­
taklu, z warunkiem, aby aktor dogry­
wający przyszedł w swoim fraku, lub 
smokingu!

Obecnie wznawiając „Wesele Figara” 
w Polskim Teatrze, skreślono 12 epi­
zodycznych ról, żeby tylko nie dobie­
rać aktorów bezrobotnych!

Dyrekcja wydała rozporządzenia: 
„brać tylko statystów” lub zmusić ak­
torów na dogrywanie po 1 złp. 50 lub 
2 złp. od wieczoru.

Co mają robić biedni aktorzy bez­
robotni Zasp za nimi się nie ujmie, bo 
jest bezsilny, tylko mocny w Zaspie 
jest p. Blumberg-Halicz do bicia i wy­
rzucania z Zaspu bezrobotnych.

Panie Prezesie Śliwicki! Może się 
Pan obudzi z letargu i pośle wezwa­
nie do T. K. K. T. aby dotrzymało 
podpisanej konwencji dla dogrywają­
cych aktorów po 10 złp. od wieczoru.

Rozesłać lotną kontrolę do Filii 
tych Teatrów, aby Prezesi tych Filii 
dopilnowali warunków wypłacań 10 
złp. i nie pozwolili grać za tańszą wy­
płatę. Panowie z „Zasp"u róbcie coś­
kolwiek dla tych biednych bezrobot­
nych aktorów, lub wogóle cały ZASP 
zamknąć raz na zawsze, komu on jest 
potrzebny? Filarom teatralnym? Nie! 
oni nie dbają o cały ten Związek, bez­
robotnym niepotrzebny zupełnie, po­
nieważ niema żadnej, ale to żadnej 
pomocy tylko... aby płacić składki, za 
co? i dla kogo? żeby opłacać luksuso­
wy lokal związku i aby urzędniczki 
cały rok miały gwarantowaną pensję

S Z Y B K O  
T A N I O
W Y G O D N I E

podróżujesz 
samolotem

i robiły sobie po' całych dniach ma 
nicure, podczas gdy aktorzy zdychają 
z głodu? Komisarz Rządu powinien 
wejrzeć w to bagno synekur i protek­
cji, kto w związku pracuje, to ma za­
pewnione dogrywanie i w Radiu i w fil­
mach... i w każdych dorywczych im­
prezach...

Zamknąć Związek! tego pragną i żą­
dają pokrzywdzeni

bezrobotni aktorzy polscy.”

Odpowiedź:
Rozpaczliwie nudny organ „mołoj- 

ców“ spod znaku tajnego ONR bardzo się 
na mnie rozeźlił spowodu właściwej oce­
ny działalności „kolegów11 Dziarmagi i 
Malickiego w związku z ich Zbójecką na­
paścią na drukarza Brzezińskiego.

Jak przystało na rynsztokowych „ry­
cerzy" majchra i spluwy, „redaktor" wspo­
mnianego „Organu" Adolf Józef Reutt gro­
zi mi „pięścią i pałką". Aczkolwiek do 
pogróżek przywykłem, tu jednak słowa 
polskiego Adolfa przyjmuję, przez pamięć 
na amputowaną rękę Brzezińskiego, 

poważnie i jeśli nie uciekam się pod opie­
kę powołanej do tępienia bandytów poli- 
cji, to tylko dlatego, że strzelam conaj­
mniej równie dobrze, jak „mołojec"  Dziar- 
maga, z tą tylko różnicą, że nie... z tyłu.

Innym chamieniem oenerowskich „mo- 
łojców" zajmie się Sąd, do którego skie­
rowałem sprawę.

Włodzimierz Popławski.

P. S. W  związku z tnofatką mo­
ją pod adresem Warszawskiego 
Dzeinnika „Narodowego" opubliko­
waną w nr. 45 W IEM  WSZYSTKO, 
dowiaduję się, że niesłusznie posą­
dzałem o autorstwo ai-tykuliku p. t. 
„Metody pewnej „prasy" sprawo­
zdawcę sądowego W.D.N., okazuje 
się bowiem, że pismo to, (sprawo­
zdawcy takiego nie posiafta, a arty­
kulik był poprostu 
anonimową ulotką, rozesłaną przez 
„kogoś" również dotł < innych, bar­

dziej uczciwych redl~
T wp.
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R ozum  w  n o g a ch
Ośla łąka „profesorów" tańca

> To co się dzieje w miłym warszawskim 
światku Terpsychory „salonowej", nasuwa 
niezbyt wesołe refleksje, 'gdyż jedno z 
dwojga, albo pomiędzy metrami tańców ma­
my większą część, „batiarów", albo też pół­
główków, nie zdających sobie sprawy z wa­
gi słowa drukowanego, choćby nawet W 
ogłoszeniach.

Wiemy o tym dobrze, że już uregulo­
wano sprawę nazw szkół podlegających 
Ministerstwu Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego; teraz należałoby zrobić 
porządek z tak zwanymi „szkołami" tańców 
towarzyskich. /

Właściciele „szkół" tańców rozrywko­
wych ■ uważając zapewne, że prosta nazwa 
„szkoły" niezbyt dokładnie określa ich pro­
ceder, zaczęli dodawać rozmaite przydawki. 
a więc mamy już „Klasyczną szkolę tań­
ców salonowych" (Warszawa) albo „Peda­
gogiczną Szkołę tańców salonowych" (Poz­
nań). Właściciele innych „szkół" tańca 
poszli jeszcze dalej, gdyż poprostu prze­
mianowali swoje „uczelnie" na „Instytuty 
tańca" (Katowice i Ciechocinek), „Konser­
watorium taneczne" (Kraków), „Akademie 
tańca" (Poznań) wreszcie „Instytut Kultury 
Fizycznej" (Warszawa). Właściciele „szkół 
tańców, widząc, ze sfery administracyjne 
nie reagują na tego rodzaju wybryki, poszli 
krok dalej, przybierając tytuły „profesorów" 
zaśmiecając tym sposobem tytuł nadawany 
ludziom głębokiej wiedzy. Przecież ogólnie 
jest wiadome, ile pracy trzeba poświęcić, 
ażeby zdobyć tytuł profesora w jakiejkol­
wiek bądź gałęzi wiedzy.
. A  teraz przejdźmy do „rodowodu" i 

wykształcenia niektórych „profesorów" tań­
ca. Zaczynamy rozumie się od stolicy — 
Warszawy. -

wpływa dodatnio na samokrytycyzm 
osób ćwiczących”.

„...w roku 1928 przeprowadziłam trzy 
miesiące poważnych studjów choreo- 
grafji zagranicą”.

„...stosuję w mej szkole dokładne 
zapoznanie uczniów z rytmem, piękną 
formą tańca, uważając odnośne ćwi­
czenia jednocześnie jako lecznicze”.

„...Ewolucje tańca salonu na podsta­
wie niezbędnej plastyki ruchu”.

„...Tysiące Pań stwierdza: Odmło­
dzisz duszę, zdobędziesz smukłość syl­
wetki, przemianą materji, przez jwypró- 
bowane ćwiczenia Rytmoplastyki zdro­
wotnej (przy muzyce)”.

„...Ujęcie tańców według Kongresu 
w Brukseli”.

„...Rytmoplastyka po Zjeżdzie w 
Szwecji i Danji”.

„...Choreografja salonowa”.
„...Postęp i kultura sylwetki—w tań­

cu, w salonie i przy pracy — wyma­
gają lekkości, elastyczności i gięt­
kości”.

„...Systematyczne ćwiczenia bez­
względnie usuwają otyłość, złą prze­
mianę materji, natomiast urabiają 
linję, konserwują sylwetkę”.

„•..Systematyczne ćwiczenia rytmo­
plastyki niezbędne dla każdej z 
pań — nadaje sylwetce elastyczność, 
prowadzone są pod moim kierunkiem 
w zakresie salonowo-leczniczym”.

„...Rytmoplastyka dla celów prze­
miany materji. Wykłady przy mu­
zyce”.

„...Rumba w ujęciu Zachodu w cha­
rakterystycznej finezji”.

„...Tańców szkołą paryską prowadzi

W  odpowiedzi na powyższe ogłosze­
nia Unja Międzynarodowa nauczycieli me­
tody Jacąues Dalcroze‘a podała do publicz­
nej wiadomości co następuje:

„Pani X. uczęszczała w Londynie, w 
sierpniu 1925 r. na dziesięciodniowy 
kurs informacyjny, który jako taki 
żadnych praw nauczania nie daje. Pa­
ni X. była członkiem Dalcroze’ Stu- 
dents Union, który to tytuł również 
żadnych praw nauczania nie daje”.

A  oto inne ogłoszenie:

„Po powrocie z zagranicy wyucza- 
tańców Professeur Academie des Mai- 
tres de Danse de Paris (dosłownie 
znaczy — Profesor Akademja Metrów 
tańca w( Paryżu).

Inni nauczyciele już podają skromniej­
sze ogłoszenia:

„Pierwszorzędny nauczyciel tańców 
Z. rozpoczyna lekcję dla swych miłych 
uczniów.

...Tańczyć na święta najszybciej wyu­
cza nauczyciel Z.

Tańczyć obowiązkowo wyucza nau­
czyciel Z.

...Tańców modern wyuczają balet- 
mistrz A. z synem i córką”.

Teraz parę ogłoszeń prowincjonalnych

„Londyńska Akademja Tańców. Za­
twierdzona przez Władzę, została otwar­
ta w Poznaniu pod kierownictwem zna­
nego z kongresu tanecznego prof. X. 
i profesorki X. Artystów baletu scen 
polskich i carskich b. Rosji. Ostatnio 
studja odbyto Teacher. Akademy of- 
Fashionoble dances London. Szkoła

choreograficzna baletowa przyjmuje 
dzieci od lat 6-ciu i dorosłych na kurs 
starszy i początkujący”.

Powyższe ogłoszenie od początku do 
końca jest wierutnem kłamstwem. Jeżeli 
ów „osobnik" był na scenie to chyba tyl­
ko w1 charakterze woźnego lub coś podob­
nego. Ten osobnik był SKazany przez sąd 
w Poznaniu na karę 100 zł. za... zdziera­
nie i wykradanie afiszów nauczycielom.

„WSZYSTKIM do WIADOMOŚCI! Kon- 
serwatorjum Taneczne zawiadamia, że 
p. ALFRED (WALDEN) HANKUS, ro­
dem z Węgierskiej Górki (Polska), nie 
jest już współpracownikiem w mojem 
Konserwatorjum. Przyczem donoszę, że 
do współpracy przystąpiły NOWE SIŁY 
pedagogiczne, osoby poważne, zaufa­
nia godne i ZDROWE.

...DZIĘKI dowodom zaszczytnego 
uznania ze strony POLSKIEGO OBY­
WATELSTWA nie mam potrzeby ucie­
kać się do ogłoszeń, nielicujących z 
szanującą się instytucją. Dalsze ko­
mentarze zbyteczne”.

Z tych oto próbek można przekonać 
się o wykształceniu i zasadach etycznych 
niektórych „profesorów" tańca. Nie prze­
czymy, że znajdują się między nauczyciela­
mi tańców przyzwoite jednostki o pewnem, 
choćby minimalnem wykształceniu, ale 
większość z nich , to ludzie, - którzy nie 
mając powodzenia w  swoim zawodzie, jak 
fnp. fryzjerskim, tapieerśkim, kelnerskim 
i t. d. i t. d. przerzucili się do więcej za­
szczytnej, ich zdaniem, pracy „profesor­
skiej" nauczania tańców. Ten

Pijcie Herbatę :>SZUMILINA=
Specjalną „nahalnoscią" i tupetem .iod- 

znaczają się dwaj „profesorowie", którzy 
nie tak dawno ukończyli studia zawodowe, 
ale nie taneczne, gdyż pierwszy z nich ma 
za sobą fach „fryzjerski", a drugi „tapieer- 
ski". Do ich grona również należy przyłą­
czyć pewną „profesorkę", która również 
nie tak bardzo dawno była maszynistką w  
Urzędzie Zbożowym.

W  Poznaniu grasują dwaj „profesoro­
wie" tańców. Pierwszy z nich .rozpoczął 
karierę jako „pikolak", awansując następ­
nie na kelnera', a w międzyczasie, pracując 
jako murarz. Drugi „profesor", Łotysz z 
pochodzenia, był znanym bolszewikiem w 
Kijowie. Ten ostatni, nie posiadając od­
powiednich kwalifikacyj, gdyż nie potra­
f i muzycznie odróżnić walca oa tna/ura, 
pytając zawsze swej partnerki „co grają 
teraz", zdążył sobie kupić willę w Krynicy.

Co do „profesora" z Ciechocinka, „wła­
ściciela" Instytutu tańca, to żeruje < on 
ukradkiem, gdyż nie posiadając odpowied­
nich kwalifikacyj, zdążył podrobić legity­
mację Nauczycieli tańców towarzyskich, za 
co został skazany wyrokiem sądu w Koni­
nie na kilkutygodniowy areszt.

Jak gdyby tytuł „profesora" nie był 
jeszcze wystarczający, niektórzy dodają so­
ki.- ,;-./.cze tytuły „profesorów" „Academie

„•s Ha-ires 4e Danse de Paris", co jest 
a W lu  ~ym nonsensem, gdyż powyżej ‘wy­
mienione stowarzyszenie jest zjednocze­
niem paryskich metrów tańca, a nie profe­
sorów; zresztą do wyżej wymienionego 
związku może należeć każdy nauczyciel 
tańca z ziagranicy. Przypuszczać należałoby, 
że niezadługo powstanie u nas „Akademia 
tańca" razem z Akademikami i odznacze­
niami w postaci „wawrzynów".

Jeżeli samozwańcze tytuły mogą nas 
razić to co można powiedzieć o ogłosze­
niach „samozwańczych profesorów", które 
podajemy poniżej, jako fakt niesłychanego 
zakłamania się i  blagi.

Warszawa
„...nauka odbywa się w specjalnie 

komfortowo urządzonych salonach, co

wykłady profesorka X. po bytności 
trzymiesięcznej na naradach choreo­
graficznych Paryż, Londyn,rGenewa”.

„...Zadaniem rytmoplastyki jest unie­
zależnienie każdej części ciała; aby 
według rytmu muzyki poszczególne 
części ciała mogły wykonywać jedno­
cześnie odmienne ruchy, co wpływa 
dodatnio na wyrobienie giętkości syl­
wetki, elastyczności ruchu i piękna 
linji, mając równocześnie szerokie za­
stosowanie lecznicze”.

„...Lecznictwo rytmoplastyką przy 
muzyce stosuje profesorka X. po po­
wrocie ze zjazdu w Szwecji, Danji 
i przeprowadzeniu odnośnych kursów 
w Ciechocinku”.

„...Młodość Wdzięk Uroda Rewelacja 
dla Pań. 2 propagandowe prelekcje 
i pokazy wygłosi profesorka X. z cy­
klu: CZY PANI JUŻ ĆWICZY Rytmo- 
plastykę zdrowotną jako czynnik: Mło­
dości, Wdzięku, Radości życia? Wszyst­
kie Panie, dbające o zdrową kulturę 
fizyczną, winny wysłuchać „Wszystko 
dla życia, życie dla Ciebie!”

...Traktuje taniec salonowy z indy­
widualną ekspresją, biorąc za podłoże 
plastykę, jest bowiem uczenicą Ja­
cąues Dalcroze’a.

...Rytmo-plastyka, ćwiczenia leczni­
cze, odtłuszczające, konserwacja syl­
wetki. Świadectwa szkoły Jacąues Dal- 
croze’a.

.„Klasa ćwiczeń rytmo-plastyki salo- 
nowo-leczniczej przy muzyce dla Pań 
bez różnicy wieku prowadzona wzorem 
zagranicznych szkół np. J. Dalcroze a 
i innych pod osobistym moim kierun­
kiem.

...pionierka ruchu ćwiczeń rytmo­
plastyki leczniczej w Polsce. Wykłady 
tańców salonowych na podstawie pla­
styki nowości sezonu ze zjazdu listo­
padowego w Paryżu. Profesorka X., 
członek of the Dalcroze’ Students 
Union, London.

Wesołki czy...
megalomani od Bożego Jana

G rupa osób  zrzeszo n y ch  w Zw ią- 
ku S y n arch istów , uw aża się za m ęd r­
ców  jed yn ie  p ow ołan ych  do p ro p a­
gow ania idei H oen e-W ro ń sk ieg o , k on ­
cep cji syn archii —  rząd y m ędrców .

Jak im i są  m ęd rcam i czło n ko w ie  
Zw iązku S y n arch istów , to  m ieliśm y  
próbkę w ordyn arn ym  ataku na W IEM  
W S Z Y S T K O  za n asz  artyk u ł p. t. 
„M egalom an i od  B o żego J a n a ”.

O b ecn ie ch cielib yśm y d ać p o raz 
o sta tn i próbkę m en taln o ści członków  
Związku S yn arch istów  i na tej próbce  
zak o ń czy ć  n asze  za in teresow an ie  t y ­
mi osob n ik am i.

O tó ż, w nr. 3 , listo p ad ow ym  „S y-  
n a rc h is ty " , w w zm ian ce redakcyjnej 
p. t. „T w órca S y n arch ji“ cz y ta m y :

Związek Synarchiczny jest bardzo 
wymagający. Prezesem jego nie może 
być nikt inny, jak człowiek najlepszy,
0 jakim członkowie Związku wogóle 
wiedzą. Jest to słowo wielkie. Oznacza 
ono człowieka, który jest — s i ł a ­
czem moralnie, b o g a c z e m  skar­
bami ducha, s ł a w n y m  zasięgiem 
promieniowania swojej indywidualno­
ści, w y b i t n y m  twórczą pracą myśli, 
n i e z ł o m n y m  wiarą w siobie, w 
spółobywateli, w naród, w Polskę, w 
ludzkość.

Dlatego prezesem Związku jest Tar- 
ło-Maziński.
A dalej:

Olbrzymi intelekt, sięgający z krań­
ca w kraniec ludzkiego poznania nie 
wystarcza mu. Uczy się ciągle.
1 w reszcie:

Dlatego powiedzieliśmy na początku, 
że historia wysunie go na stanowisko 
synarchy.

S form u ło w an e p ojęcie  najw ięcej 
w arto ścio w eg o  człow iek a —  w odza  
narodu jest b ardzo piękne.

M ożem y jednak stw ierdzić  jed n o . 
Że czło w iek , k tóry tak  gład k o p ołyk a  
takie m y d ło , p ojęciu  tem u absolutnie  
nie od p o w iad a.

Żal nam  d op raw d y tylko p. B ra ­
una z „Z etu ", k tóry słusznie ro zd zie­
ra s z a ty , że je st sam . D zieje się to  
dla teg o , że p od o b n e do n iego idee  
i p og ląd y prop agu ją m eg alo m ań scy  
„ s y n arch iści“, k tórzy  syn archistam i 
są tylk o z n azw y, p rzyczep ili sob ie  
bow iem  tak ą etyk ietk ę . D o ty c h cz a s o ­
w ym  jednak sw oim  p ostęp o w an iem  
nie w ykazują n a leżytego  zrozum ienia  
dla treśc i, jak ą ta  etyk ietk a zaw iera .

W  obecnej sytu acji p rzyp om inają  
w ięcej sm u tn y ch  w esołk ów  lub też  
tragiczn y ch  p om y leń ców , k orzy sta ją ­
cych  ze sw o b o d y  działania jed yn ie  
p rzez brak m iejsca w sanatoriach  
p rzezn aczo n ych  dla te g o  rodzaju  
osób .

jest pismem 

lu d z i o d w ażn y ch .
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Tydzień ubiegły
Każde przemówienie Marszalka Edwar­

da Śmigłego Rydza przyjmowane jest ser­
decznie przez całe społeczeństwo. Zwięzłe, 
pełne treści, serdeczne, nie pozbawione 
szczerej nuty romantyzmu polskiego, ude­
rza w sedno rzeczy i wiąże się ściśle z tym 
co naród myśli, czuje i co go cieszy, smu­
ci i boli.

Nieodrodny uczeń Wielkiego Wycho­
wawcy staje się mimowoli tym, z którym 
wiążą się dziś: wola, myśl i uczucie naj­
szerszych mas Polski.

Swoją szlachetną postawą i rycerskim 
wzięciem jakże pięknie odcina się nasz 
Wódz Naczelny od tych wszystkich, któ­
rzy jak zmora zaciążyli na życiu Polski 
w ostatnim dziesięcioleciu.

W tym  p i ę k n i e  k o n t r a s t u  l e­
ży t a j e m n i c a  u r o k u  M a r s z a ł k a  
E d w a r d a  Ś m i g ł e g  o-R y d z a.

Tę prawdę należy sobie dobrze uprzy­
tomnić. Tę prawdę dzisiejszej rzeczywisto­
ści polskiej powinni sobie dobrze przy­
swoić ci, którym wydaje się, iż posiedli 
monopol na ideę Polski Wielkiego Mar­
szałka. Niewątpliwie, po latach trudów 
i zmienności losu taka naga prawda wyła­
niająca się nagle przed tymi monopolista­
mi mogłaby się im snadnie wydać zbyt 
jaskrawą i bezwzględną, gdyby nie ponad 
zasługę ich świetna sytuacja materialna 
i dobrze zabezpieczony byt...

A ostatnie nieudałe i już zbankruto­
wane koncepcje polityczno-monopartyjne, 
uwieńczone dla niedoszłych organizatorów 
wysokimi odznaczeniami państwowymi z 
11 listopada r. b. niby „panis bene (?) me- 
rentium” wybijają na czoło popularnych 
dziś bolączek życia publicznego: brak po­
czucia odpowiedzialności za to, co się za­
mierza zdziałać, co się czyni i do czego 
innych się skłania,

I znowuż jakże jest nieprzeciętna wy- 
chowawczo-pouczającą metoda Naczelnego 
Wodza podchodzenia do zagadnień życio­
wych, jakże wspaniała poglądowa lekcja 
dla tych wszystkich nieobliczalnych „mę­
żów stanu:”

„Gdy patrzę w tej chwili na księgę 
rozrachunku mego życia, to dzień dzisiej­
szy nie jest zapisany po tej stronie, która 
zawiera dorobek mego życia, ale widzę go 
po stronie, która zawiera dług mego życia. 
Dług, który mam dopiero do spłacenia.

Spada na mnie trudne zadanie prze­
kazania niepomniejszonej tej buławy i tej 
godności, która została otoczona najwyż­
szym blaskiem chwały i niezmierzoną głę­
boką zasługą Pierwszego Marszałka Polski, 
przekazania jej następnym pokoleniom 
trudzącym się w służbie Ojczyzny.

Jeżeli trudno jest przewidywać rezul­
taty swej pracy wtedy, kiedy łączy się 
z losem narodu, znajdującym się w ręku 
Opatrzności, jeśli zuchwalstwem jest da­
wać w tych okolicznościach jakiekolwiek 
zapewnienia, to sądzę, że wolno jest czło­
wiekowi zawsze dać jedno zapewnienie, 
zapewnienie czystości intencji i zamierzeń 
i rzetelności wysiłków”.

Marszałek Edward Śmigły-Rydz prze­
szedł sam wiele w życiu i doświadczył nie­
jedno, niema więc obawy, aby dopuścił, 
żeby między Nim a Narodem powstała ja­
kaś ściana nieprzebyta „samozwańczych” 
monopolistów - pośredników Jego czystości 
intencji i zamierzeń i rzetelności wysił­
ków... A tego właśnie lęka się trwożnie 
cała zdrowa opinia Odrodzonej Polski!

Nic to, mości panowie, buława het­
mańska w rękach Edwarda Śmigłego - Ry­
dza potrafi rozgromić nietylko wrogów 
Ojczyzny, ale, niewątpliwie, skarci boleś­
nie pomniejszycieli tężyzny narodowej 
i pasożytujących „mężów opatrznościo­
wych” na życiu politycznym i społecznym 
Polski...

Sursum corda!
I gn i s

Przyjaciel pisma 
zyskuje 

prenum eratorów

C z y ż b y  n a p r a w d ę ? .
...miały nastąpić zmiany na naczelnych 

stanowiskach w  Lew.iatanie? Dużo się mó­
wi o ustąpieniu z kierownictwa tej or­
ganizacji dyr. A. 'Wierzbickiego. Jako 
ewentualnego następcę wymienia się nawet 
wspaniałego fundatora wódek dla naszych 
baloniarzy w zawodach o puliar Gordon- 
Benneta.

...Polska Partia Radykalna miała no­
wy kłopot? Zaangażowana przez prezesa 
jednego z obozów patrii, nota bene, póź­
niejszego secesjonisty, urzędniczka, po pew­
nym czasie nie otrzymując swej umówionej 
gaży, zaskarżyła partię o pokrycie należ­
ności. Pretensja ta o tyle jest zabawną, 
że pokrzywdzona urzędniczka nie skarży

Odczyt udręczeń
Niefortunna propaganda kolei francuskich

Przedstaw icielstw o K ole i Francu- 
skick w W arszaw ie dość często daje
0 sobie znać nadsyłając pięknie ilu­
strowane komunikaty, prospekty uz­
drowisk francuskich, plany wycieczek
1 t. p.

Uważano jednak widocznie, zresz­
tą zupełnie słusznie, że taka metoda 
propagandy, godna speców z czasów 
króla Ćwieczka, jest w dzisiejszych 
czasach niewystarczającą dla reklamy 
w dzięków  pięknej Marianny.

W  ubiegłym też tygodniu rozesła­
no multum zaproszeń na odczyt p. 
dr. G eorg ’a Fraysse’ a, naczelnika w y ­
działu turystycznego kolei francuskich. 
O dczyt ten odbył się w niedzielę, w 
kinie „R om a“ , pod protektoratem 
ambasadora Francji p. Noela.

B yłoby wszystko bardzo pięknie, 
z przyjemnością słuchałoby się m elo­
dyjnego głosu prelefgenta i oglądało 
propagandowe film y, gdyby  me to 
właśnie, że organizatorzy tej im prezy 
rozesłali zbyt wiele zaproszeń.

M iłym  n iew ątpliw ie i budującym 
był w idok takiego tłumu entuzjastów 
naszej sojuszniczki. Najw iększe kino 
s to licy  nie m ogło  pom ieścić chę­
tnych.

W  tym jednak właśnie jest cały 
skandal. Propagandow e spece kolei 
francuskich pokp iły sprawę.

B a g i e n k o  ł i lm o w e

Nie było bow iem  m owy o tym, 
aby znaleźć jak iekolw iek bądź m iej­
sce siedzące. Całe falangi sztubaczek 
i sztubaków wypełniały skrzętnie ca­
ły gmach kina „R om a".

Na wszystkich miejscach tłumy. 
W  przejściach pełno osób. S iedzący 
z tyłu albo nic, albo prawie nic nie 
widzą.

Poprostu szczęśliwcami można b y ­
ło  nazwać tych zaproszonych, któ­
rych wogó le  nie wpuszczono na sa­
lę...

Zrozumiałe, że w odczycie  p rze­
szkadzało niesłychanie ciągłe space­
rowanie po sali, w poszukiwaniu ja- 
kichbądź siedzących miejsc.

Krótko mówi ąc  koleje francuskie 
zrob iły sobie j ropagandę, ale in mi­
nus. P o  propagandzie bow iem  i ( r- 
ganizacji tej straszliwej im prezy m o­
żnaby wysnuwać jak najgorsze w n io ­
ski o sprężystości kolei francuskich, 
a wcale tak źle ponoć nie jest...

M am y nadzieję, że na przyszłość 
tego rodzaju propaganda będzie zor­
ganizowana lepiej. Zaproszeni (m o ­
żna żyw ić nadzieję!) będa m ogli spo­
kojnie, siedząc, wysłuchać odczytu, 
który będzie w yg łoszon y  głosem  do­
stosowanym  do rozm iarów sali, w ja­
kiej będzie w ygłoszon y.

nikogo personalnie, ale samą partię. Partia 
znów, jak wiadomo, nie jest osobą prawną. 
Skarżenie jej za tym jest równoznaczne 
z pretensją do... powietrza.

...miał być ostatecznie odwołany z 
Gdańska p. minister Pappe, a na jego miej­
sce powołany cioteczny brat żony obecnego 
Komisarza Generalnego w Gdańsku, hra­
bia Łubieński?

...że w świeżo wybudowanym gmachu 
^wiązku Pracowników Samorządowych 
przy A leji Jerozolimskiej przygotowuje isę 
obecnie obszerny apartament dla Prezesa te­
goż Związku, p. Pacholczyka? Apartament 
ten ma być ponoć urządzony dużym na­
kładem kosztów.

Marki pocztowe na 
bezrobotnych

Z a rzą dy  p oc ztow e  w ie lu  państw  
europejskich , idąc  za p rzyk ładem  
R zesz y  N iem ieck ie j, wprowadzają 
rok  roczn ie  specja lne serie  znaczków  
p ocztow ych  z  m inim alnym i dop łata­
m i na rzecz bezrobotnych.

W ydan ie  takich zn aczków  — 
choćby z  nadrukiem  —  dos ta rczy  
f ila te lis tó w  ca łego  św iata  ok a z ji do 
m asow ego nabywan ia m arek  p o l­
skich  i  zasilen ia funduszów  na r. ecz 
pom ocy z im ow e j d la  bezrobotnych .

Zn aczk i te b y łyb y  do  nabycia ty l­
ko d la  życzących , a n ikt n ie b y łb y  
obow iązan y  do ich używ an ia. F ila ­
te liśc i polscy (np. S tow . K lub  F i­
la te lis tó w  na cze le  z  p. Rom anem  
K osak iew iczem ) ju ż  d aw n o  dom a­
ga ją  się  w p row adzen ia  te j in ow ac ji, 
a le  w ład ze  p ocztow e  na w szy stk ie  
te  m em oriały  p ozosta ją  głuche.

S.

Nieszczęście z czekiem...
Nieczyste sprawy właścicieli kin

W ie le  ra zy  p isa ło  s ię  ju ż o ró ż ­
nych (niezbyt zgod]nych z  kodeksem  
karnym  m ach lojkach  w arszaw sk ich  
w ła śc ic ie li k in  i  (eh dyrek torów .

O becny sezon, niedawpno rozpo­
częty, przylnosi zn ow u  „w ią za n k ę " ' 
finansow ych  ^ w y czyn ów " naszych 
„ro d  zim y eh "  bus s inessm anów ...

Zaczę ło  się  od sfa łszow an ia  w ek - 
sk li ina sumę kilkunastu ty s ięcy  zł. 
p rrze z  d yrektora  jedjneg|o z  (w arszaw ­
skich kin, k tó ry , n aw iasem  m ów iąc  
c ieszy ł się dotąd  jaknajlepsizą Opij-
n ią. i

Z d aw a łob y  s ię, że  „in au gu rac ja " 
sezonu w  kinach zaczęła się jpod 
„jak lnajlepsizem i" auspicjam i i  n ara­
z ie  b ędzie  spokojn ie, a liśc i w  tych  
dniach pęk ła n ow a bomba. O to (p. 
Szym on  Le jm an  (w ła śc ic ie l kina 
„Ś w ia to w id " ) pospołu  z  p. Ajlzy- 
k iem  Chęcinerem  (w łaśc ic ie lem  kina 
„ T o n " )  stanęli p rzed  sądem  pod  za ­
rzutem  w ystaw ien ia  czeku  bez po­
kryc ia . ;

R ozch od ziło  się o czek  (na (b a r­
dzo

)}drob\ną“  sum ę 5 tys. z ło tych . 
„N ie s z c z ę ś c ie " chciało, że  p. M . L i- 
lieinfelid, k tó ry  otrzym a ł czek, p o ­
s zed ł natychm iast do banku, celem 
p od jęcia  p ien iędzy  i  tu  d ow ied zia ł 
się, że na koncie p. L e jm an a figu ­
ru je  ty lk o  100 izł.

O czyw iśc ie  nastąpiła „w s y p a "  i 
spraw a sądow a, w  (wyniku k tó re j 
w ystaw ca  czeku
p. Le jm a n  zosta ł skazany na 2 tys. 
zt. g rzyw ny i  14 d n i a resztu , a p. 
C hęc in er dostał 10 Idfii aresztu  z  za­

m ianą na 100 z t ' grzyw ny.

Jesteśm y g łęb oko  przekonan i, że 
ty lk o  w y ją ffk ow y  „p ec h " i  „n iep o­
trzebny1' pośpiech  p. L illie in fe lda spra 
w ił  p. Le jm an ow i dużo p rzyk rości. 
N ą  dom iar tego , te ra z n ow a 'p rzy­
k rość  spotka je g o  żonę, gd y ż  w  naj­
b liższym : czasie rozpoczn ie  s ię  p ro ­
ces o odszkodow an ie  o fia rom  k a ­
ta s tro fy  budow lanej, k tó ra  zd arzy ła  
s ię  w  ub iegłym  roku w  dom u p rzy  
ul. F reta  N . 16. W sp ó łw ła śc ic ie lk ą  
tego  domu 

s je s t bow iem  dawna p. F iszhau t, obec­
n ie  p. Ld jm anow a.

Rodzima pp. L e jm an ów  stanow czo 
. n ie  ma szczęścia, bo p rzecie ż  nie 

tak  dawno p. G ustaw  Lejm ąn , w ła ś ­
c ic ie l k ina „A p o l lo " ,  zam ieszany był 
w  bardzo b rzydką sprawę...

O tóż w  domu, w  k tórym  m ieści 
s ię  wspom niane kino, zn a jdu je  się 
hotel, g d zie  „rom a n tyczn e" park i 
zn a jdu ją  „c ich e  ustron ie", p o lic ja  z  
tego  w zg lędu  ju ż  daw|no m ia ła „na  
o k u " ten  „za c is zn y " h ote lik , ale 
k a żd o razow o  re w iz ja  n ie daw a ła  w y ­
n ików . P ew n ego  jedn ak  razu  po 
skończonej lustrac ji, p o lic jan c i spo­
s trzeg li,
że  z  k ina  y,A p o l lo “  w ychodzi k ilk a  
ńdamec, k tó ry ch  zaw ód n ie  przedsta ­

w ia ł żadnych w ą tp liw ości. 
P odczas  badania „d a m " w y sz ło  na 
ja w , że  w  ra zie  ob ław y  w  hlotelu:, 
sp łoszone park i chron iły się  Ina pod ­
w ó rz e  ow ego  dom u i  po m inionym  
n iebezp ieczeństw ie  m iesza ły  się z  tłu ­
m em  w id zó w  k inow ych  i  w ych odz i­
ły  śm iało bez żadnych  obaw .

O prócz tych  „d ro b n ych " kłopoi- 
tó w  w a rszaw sk ich  k in ia rzy , n a leży

im  s ię  dla odm iany coś w ese ls zego  
boć p rzecie  tak im  m ianem  n ależy 

n azw ać  | j
„p ta jtn ię c ie “  k ina  )yM a je s tic “ , 

k tó ry  p rzesta ł być zero-ekranem  i 
je s t obecnie p ierw szym  ekranem.

W ła śc ic ie le  zero-ekranow ych  kin 
z  N o w ego  - Św iatu  są zadow olen i, po 
inieważ ubył jeden  z  konkuren tów  
w  osob ie  p. L iliem felda, w łaśc ic ie la  
k ina „M a je s t ic " .  N aw iasem  m ów iąc, 
ostatn im  program em  „zero-ekrano- 
w y m "  kiina „M a je s t ic "

był f i lm  „O statfni poganin“ . { 
I le ż  sym bolu za w ie ra ł w  sob ie ten 
tytuł...

N a  zakończen ie doda jm y parę 
s łó w  o  w łaśc ic ie lach  b iur fi lm o ­
wych . N ie jed n okro tn ie  m ieliśm y 
sposobność p isać o p oz iom ie  um y­
s ło w y m  i  m ora lnym  pan ów  w ła ś c i­
c ie li b iur. P rzebo le liśm y bow iem  ju ż 
dawno, ale n iezapom n ieliśm y p. R ei- 
s in iego, k tó ry  oka za ł s ię  najzwyklejl- 
szym  k rym inalistą , ściganym  p rzez 
l is ty  goń cze; zapom n ieliśm y o  p. 
D r. B. Janko łow iczu , zm uszającym  
w łaśc ic ie li k in  do [kontraktowania 
je g o  szm atław ych  f i lm ó w  b ez ic h ' 
oglądan ia —  obecnie zaś do ga ler ii 
pp. w ła ś c ic ie li b iur film ow ych  do­
chodzi je szcze  p. T a r le r  w ła śc ic ie l 
„P a r lo film u "...

F ilm y  z  biura p. T a r le ra  zyska>- 
ły  sob ie ogó lne zło rzeczen ie  pub licz­
nośc i i  k ino-mecbalników, k tó rzy  
utrzym ują, że  k op ie  „P a r lo - f ilm u " 
na leżą  do n a jgo rze j i  n iech lu jn ie w y ­
konanych tak, ż e  obraz na ekran ie 
w ych odz i ciem ny i  n iew yra źn y .

O u i-q u i.
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Dokąd w a r to ,  d o k ą d  nie...
Teatr — Rewia — Kino

„KSIĘŻNICZKA TU RANDO T" ( kino 
„Roma"). Wschodnia feeria o księżniczce 
Turandot nie znalazła niestety w reżyserze 
Gerhardt Lamprecht‘eie genialnego odtwór­
cy. Film, Wyświetlańy w  kinie ^Roma" 
jest dosyć bezduszny, a podle dekoracje 
bynajmniej nie podnoszą jego wartości. W y­
konanie aktorskie jest naogól zadawalnia- 
jące, ale spodziewaliśmy się czegoś iwię- 
cej po doskonałym komiku Paulu Kempie. 
Odwórczyni roli tytułowej, Kathe von Na- 
gy, jest piękna i miła. Nci więcej od |niej 
nie można w tej roli wymagać. A : VvTilly 
Fritsch — jako Kalaf — jest... taki ,sobie. 
To wszystko, co można o nim powiedzieć. 
Natomiast aktorzy, grający role ojca i mat­
ki, spisali się jak najgorzej.

Rzekomy przepych,1 z jakim zrobiono 
ten obraz, jest niesłychanie sztuczny i dla­
tego nie porywa. Jedynie może muzyka 
jest naprawdę na. wysokości zadania.

„BOHATER“ (kino „Światowid"). ^Bo­
hater" . jest niewątpliwie filmem doskona­

Solidna placówka
Każda większa od szeregu lat istnie­

jąca, oparta na nowych podstawach finan­
sowych, solidnie pracująca placówka gospo­
darcza niewątpliwie powiększa liczbę ogniw 
w łańcuchu dodatniego rozwoju stosunków 
handlowych.

Tego rodzaju objawy pożytecznej pra­
cy zawsze wzbudzają zainteresowanie pra­
sy, na której łamach często znajdują one 
odpowiedni wyraz.

Na terenie Warszawy od przeszło 50- 
eiu lat czynna jest firma Dom Handlówy 
Sz. Bluman i S-ka.

Firma ta1 rozwija niezwykle intensywną 
działalność w kierunku hurtowej sprzeda­
ży wszelkich towarów kolonialnych nie­
przeciętnej jakości, wobec czego zdobyła 
ona sobie zasłużone uznanie nie tylko 
wśród masowych swoich odbiorców, lecz 
także i W' kołach licznyęh dostawców.

Niezależnie od wzmiankowanego zakre­
su prac, wymieniona firma wydatnie przy­
czynia się do rozwoju rodzimej wytwór­
czości.

Znana Kraj o war abryka Konserw Ryb­
nych i Jarzynowych „Kaefka",. mieszczą- 

. ca się w Warszawie, przy . tsl. Czernia­
kowskiej 196, stanowi własność tej firmy.

Wyposażone w nowoczesne urządzenia 
•techniczne, dostosowane do. ostatnich wy­
magań higjeny przy współdziała wybit­
nych fachowców,przedsiębiorstwi&f to do­
prowadziło swoją produkcję do wysokie­
go poziomu jakości. -Nie przeto ^iziwne- 
Tgo, że wyroby tej fabryki cieszą się du­

żym wzięciem.
Posiadając własną, doskonale urządzo­

ną wytwórnię opakowań blaszanych oraz 
wędzarnię do wędzenia ryb do konserw, 
firma ma możność racjonalnego kalkulo­
wania cen, co zwłaszcza dla tej dziedzi­
ny przemysłu ma ważne znaczenie.

Robotńikówftibryka zatrudnia w  sezo­
nie przeszło 600.

Prowadząc ożywiony eksport swych wy­
robów, który ostatnio osiągnął około 40 O/o 
całkowitej swojej produkcji, co bezprzecz- 
nie jest ważne dla nowego bilansu aktyw­
nego, rzeczone przedsiębiorstwo W dalszym 
ciągu" ńie ustaje w wysiłkach, ^zmierza­
jący ćn do organizacji nowych rynków rby- 
tu.
: Sprawiedliwość nakazuje zaznaczyć, że
wyżej podane przedsiębiorstwa wspaniały 
swój rozwój w' pierwszym rzędzie zawdzię­
czać powinny sprężystemu i energicznemu 
kierownictwu, - spoczywającemu W rękach 
pp. Sz. i Sz. Blumanów, uchodzących w 
kołach fachowych za doskonałych znawców
tej dziedziny. * ..........

. , bege.

łym, pomimo kilku nieznacznych usterek. 
Treść jest ciekawa, przyczyni wątek dra­
matyczny jest przeprowadzony przez reży­
sera (George Marshall) w taki sposób, że 
śledzi się akcję z głębokim zainteresowa­
niem od początku do końca. Nie brak też 
i momentów szczerze komicznych.

Najsłabszą częścią filmu jest początek 
ale ukazanie się na ekranie znakomitego 
już do samego końca. Wallace Bećry dał 
Wallace Beery, ożywia film, który „chwyta" 
w „Bohaterze" kreację naprawdę niezrów­
naną. On sam wart jest, aby film |obejrzeć, 
John Boles — jak zwykle — trochę bez­
barwny. tła to już niema rady! Barbarą 
Stanwyck — brzydka, niesympatyczna i. 
mało ciekawa. Z reszty zespołu wyróżnia­
ją się: weteran filmu Allan Hale, w  goli 
perfidnego doktora Kruga i pocieszny Her­
bert Munain, jako śmieszny „blaszany".

Film jest bezwględnie wart obejrzenia, 
tym bardziej, że nad program wyświetlana 
jest jeszcze raz rozczulająca rysunkówka

N ie  raz ju ż poruszaliśm y ma la ­
mach naszego pism a sp raw ę  n a jro z­
m aitszych  h ochstap lerów , p od szy ­
w a jących  s ię  pod za w ó d  d zienn ikar­
ski. Spec ja ln y ta len t w  tym  kierun­
ku w y k a za li na jrozm aits i ak w izy to ­
rzy, oczyw iśc ie
z tych a k w izy to ró w  h ardz ie j szm a t­

ław ych,
upraw ia jących  s w ó j za w ó d  w  ten  
sposób, że muszą chron ić się  p rze ­
zorn ie za jak im ś parawanem .

W ś ró d  te j kattegorji „reda k to ­
r ó w "  jedno z  c zo łow ych  m ie jsc  za j­
m uje głośna ongiś w  zw ią zk u  z  r o z ­
łam em  w  Łegjom ie M łod ych  postać 
„ reda ktora “  Zy g m u n ta  ( ? )  Znnde- 

lew icza ,
nota-benc iz ra e lity  z  naogól dość 
p rzyzw o ite j, starozakommej rodziny.

p . Zu ndelew icz, trzeba mu tfo 
p rzyznać, je s t w ca le  zręcznym  a k w i­
zytorem , o czem  m ogą św iadczyć  n a j­
lep ie j chociażby p iękne dochody ja ­
k ie  z  p racy tego  parna czerpa ł or- 

• gam Legjoinu M łodych  „P ań stw o  P ra ­
cy “ . N ie . ty lk o  jednak  w  tym  w y ­
daw n ic tw ie  p rodu kow a ł się s ław n y 
„redaktor';', o k tórym  w  czasie g ło ś ­
n eg o  procesu M igu ły  p ow ied z ia ł p o ­
chopnie jeden  z  w arszaw sk ich  ad­
w ok atów , że :
„Pd n  Z u n d e le w icz  je s t w yb itnym  

dżienriijzarzem  w arszaw skim ../ '
N ie  trzeba  tłum aczyć, jak ie  w ra że ­
n ie w yw o ła ła  taka w łaśn ie  p rezen ­
ta cja  p. Zuindelew icza na żebranych  
spraw ozdaw cach  sądow ych, w śród  
k tórych  zna jdu ją  się  dzienn ikarze z  
p raw d z iw ego  zdarzenia . Nife o to  (nam 
idzie . .

W  zw iązku  z  „cen n ym i" zez|ną- 
miami „red a k to ra " Zu ndelew ieza  w e  
wspom nianym  procesie, do sądu 
g rod zk iego  p rzy  ul. D łu g ie j 50 ma,- 
d eszło  następu jące p ism o:

„Śląski Zarząd Okręgowy 
Związku Inwalidów Wojennych 

Rzeczypospolitej Polskiej 
Katowice, ul. Plebiscytowa 1 

tel. 32-513
1. dz. 5369/36.

Katowice, 14.VIII.36 
Do Sądu Grodzkiego 

w Warszawie
ul. Długa 50 

Ze sprawozdania sądowego zawartego

Fleischera „Bohaterskie Kurczątko".
„POD  ,iDW IEMA FLAG AM I"  (kino

;,Atlantic"). Jeżeli ktoś nie pamięta do­
skonałego filmu niemego ,,Fod dwiema fla­
gami" z Priscillą Dean, może się zachwy­
cać nową wersją tego filmu, która pod 
względem prawdziwości daleko pozostaje 
w tyle za wersją niemą. Jednakże obecny 
film posiada wiele zalet, przede wszystkim 
doskonałe wykonanie aktorskie: Claudette 
Colfcert (Cigarette), Ronald Colman (W i­
ktor), Yictor Mac Laglen (Doyle), Rosa- 
lind Russel (Lady Wenecja), Nigeł Bruce 
(kapitan) i Herbert Muńdin (pocieszny żoł­
nierz) zasługują na najwyższe pochwały. 
Natomiast reżyser (Frank Lloyd), aczkol­
wiek nadał swemu dziełu piętno rozmachu, 
nie ustrzegł się szablonu i licznych kon- 
wencjolizmów, które częstokroć rażą.

Ogółem jednak, film jest niezły. W y­
brać się mogą amatorzy pięknych plenerów 
i zwolennicy wyżej wymienionych aktorów. 
Ci nie zawiodą.

X. 27.—

w „Gazecie Polskiej” z dnia 12.8.1936 
omawiającego rozprawę Leona Miguły 
oskarżonego o szantażowanie Ligi Obro­
ny Powietrznej Państwa wynika, iż w 
toku tej rozprawy był przesłuchiwany 
jako świadek niejaki Zundelewicz.

Zarząd^nasz od dłuższego czasu po­
szukuje właśnie Zygmunta Zundelewi- 
cza na terenie Rzeczypospolitej i Wol­
nego Miasta Gdańska, a to stego po­
wodu, że Zundelewicz będąc akwizyto­
rem wydawanego przez nas czasopisma 
„Inwalida Śląski” nierozliczył się z do­
syć poważnej kwoty jaką zainkasował 
za ogłoszenia, 

gf. I, Z tego powodu uprzejmie prosimy 
Sąd Grodzki o zapodanie nam jego

W  Sądzie Okręgowym rozpatrywana 
była w ud. wtorek sprawa redaktorów na­
szego tygodnika pp. Henryka Siecińskiego 
i Włodzimierza Popławskiego, oskarżonych 
o zniesławienie p. Marka Turkowa, dzien­
nikarza żydowskiego, który poczuł się dot­
knięty notatką zamieszczoną w nr. 30 tyg. 
W IEM  W SZYSTKO p. t. „Demaskujemy 
Komitet Antihitlerowski".

. Wspomniana notatka, w której wska­
zaliśmy na p. Turkowa jako przywódcę 
komitetu antyhitlerowskiego, występujące­
go z  akcją terorystyczno-szantażową prze­
ciwko Żydom podejrzanym o utrzymywa­
nie kontaktu z hitlerowskiemi Niemcami, 
powstała na tle relacji
dziennikarza filmowego p. Karola Forda, 
oraz przedsiębiorcy filmowego p. Griin- 

sleina i jego małżonki., i 

Wezwani w  charakterze świadków pp. 
Griinsteinowie . oraz p. Ford, chociaż pod 
przysięgą, zeznawali tak blado, że pełno­
mocnikowi oskarżonych redaktorów mec. 
Władysławowi Węglewskiemu nie udało 
się przeprowadzić^ dowodu prawdy, zwła­
szcza, że Sąd nie dopuścił wniosku obro­
ny w sprawie powołania -dodatkowych

[oś dla pań
Bierzcie przykład  

z W łoszek
W  A v e llin o  odbyła s ię  d efilada 

w o jsk , k tó re  b ra ły  udzia ł w  te g o ­
rocznych  w ie lk ich  m anewrach w o js k  
ita lsk ich.

P o  te j n a jw ięk sze j w  h is to r ji 
I ta lj i  r e w ji s ił zb ro jnych  p rzed e fi­
lo w a ło  p rzed  M ussolin im  311 m ał­
żeństw , p rzyb y łych  z  ca łe j Ita lji,  aby 
p och w a lić  się p rzed  Duce sw em  licz- 
nem  potom stwem .

N a  dużych w ozach , c iągnionych 
p rzez w o ły , p rzed e filow a ło  J 80 ro ­
dzin, m ogących się  poch w a lić  11 sy ­
nam i każda, 93 rod zin  o 12 synach 
każda, po 13 syn ów  b y ło  26 rodzin , 
p ięć  małżeństw^ było  o 14 synach 
każde, czte ry  o 15-tu synach, dw a 
o 16 a jedn o  „p ob łog os ław io n e " zo ­
s ta ło  aż 24 synam i.

T a k ie j d e filad y  chyba n ie było  
dotąd  na św ieeie.

(—) Sekretarz „Przewodniczący
podpis nieczytelny (—) podpis nieczytelny

Pieczęć okrągła

A  jak że  w  św ie tle  IJego, n ader 
„w y m o w n eg o " dokumentu w yg ląd a  
p. Zu ndelew icz, k reow an y  p rze z  u- 
p rze jm ego  mecenasa na: „w yb itn ego  
dzienn ikarza w a rs za w sk ie g o "?

L is t p ow yżs zy  "jes t oczyw iśc ie  
za led w ie  drobną cząstką w  bujnej 
k a r je rze  Zu indelew icza, którym , je ­
steśm y/prześw iadczen i, n ie  raz je s z ­
cze p rzy jd z ie  nam  za jm ow ać  się.

O ho .

świadków w osobach
urzędników Wydziału Bezpieczeństwa Ko­

misariatu ĘLządu, 
którzy likwidowali zagrażający bezpieczeń­
stwu publicznemu terorystyczny komitet.

Warto nadmienić, że 
p. Turkow przyznał się do należenia do 
komitetu antihitlerowskiego, stwierdzając, 
że akcja terorystyczna była dziełem... nie­
opanowanych elementów młodzieżowych!

Na marginesie tego niezwykłego pro­
cesu, który aczkolwiek w  I-ej instancji 
obarczył obydwu redaktorów 2-tygodnio- 
wym aresztem i 50 zł. grywną, niewąt­
pliwie w dalszych swych etapach przynie­
sie dużo sensacyjnego materiału, warto 
zaznaczyć, że zeznający w charakterze 
świadków pp. Griinsteinowie 
byli ofiarami zarządzonego przez komitet 
antihitlerowski bojkotu filmu .ich „Ko­
cham wszystkie kobiety", za dwa tygod­
nie zaś wypuszczają na rynek film  • włas­
nej p.rodukcii p. t. „Barbara Radziwił­
łówna", w którym zaangażowali wielkie 

kapitały,
zaś p. Ford jest w biurze pp. Grunstei- 
nów referentem prasowym.

„Redaktorf< — parawanem
nie ciekawych sprawek akwizytorskich

S p r a w a  

z komitetem antyhitlerowskim

PRENUMERATA wraz z przesyłkq pocztowq lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicę zł. 9.— OGŁOSZcNIA: za wiersz wysokości 
mm szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane 
Komunikaty zł.: 1. 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a  H  y.

R EDAKCJA i AD M IN ISTR AC JA: Królewska Nr. 35 m. 20, tel. 6.33-Ł6 
czynne codziennie z wyjqtkiem niedziel i świqt od godz. 11-ej do 13-ej. 
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